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In necessariis unitas. 
Lwów 13 marca. 


W przededniu niemal kongresu stronni- 
ctwa chrześcjańsko-społeczucgo, czyli t. zw. 
chrześcjańskiej demokracji, zwołanego do Bo- 
lonji, wystąpił Ojciec św. Pius X z nadzwy- 
czaj ważną i bardzo stanowczą enuncjacją. 
W liście wystosowanym dó kardynała Svam- 

| py występuje papież pszeciw dzisiejszemu 
pojęciu „niezawisłości* chrześcjańsko-demo- 

| kratycznego stronnictwa od biskupów, zazna- 
czając słusznie, że w Kościele katolickim nie 
może być mowy o jakiejkolwiek szerszej lu- 
dowej akcji, która usuwałaby się z pod wpły- 
wów episkopatu. 

Nie znaczy to, jakoby papież potępiał 
samą akcję i jej cele, nie znaczy, jakoby wy- 
stępował przeciw zasadzie stronnictwa. Nie! 
On pragnie tylko, ażeby naczelne kierowni- 
ctwo tego ruchu nie przechodziło w ręce 
ambitnych agitatorów, często niesumiennych, 
a zwykłe mających i swoje osoby na oku, 
lecz, by jak wszystko w Kościele, spoczywa- 
ło w dłoniach biskupów. 

Nie po raz pierwszy papież Pius X po- 
tępia politykowanie pewnej części kleru, rzu- 
cającego się w wir walki stronniczej, z ujmą 
powagi i godności swego stanu, pomimo, a 
często wbrew woli biskupów. Uczynił to już 
jako patrjarcha Wenecji, gdy potępił ostro Í 
stanowczo agitację niezawisłej chrześcjańskiej 
demokracji w stolicy Dożów i zgotował jej 
poważną klęskę przy wyborach do rady miej: 
skiej; uczynił też to jako papież, gdy potępił 
uchwały kongresu tego stronnictwa w liście 
do biskupów włoskich, zmuszając w ten 
sposób twórcę i kierownika stronnictwa we 
Włoszech, Romula Murri do ustąpienia z zaj- 
mowanego stanowiska. 

Leon XII, ów wielki i niezapomniany 
pasterz, ów czciciel św. Tomasza z Akwinu 
i wielki reformator społecznych stosunków, 
popierał akcję chrześcjańsko-socjalną i wpa- 
trzony w ostateczne jej cele, nie widział dro- 
bnych rysów, jakie ta, sama w sobie czci- 
godna akcja, wykazywała na karności ko- 
ścielnej. Nastąpiło pewne pomieszanie pojęć 
religii z socjalizmem, wychodzące dalej po 
za granice, miż- wówczas, gdy zakładano 
z inicjatywy Kościoła „Banki pobożnych* i 
inne fundacje dobroczynne. Wówczas zajmo- 
wał się Kościół tylko najuboższymi — gdy 

| w drugiej połowie XIX wieku chrześcjańska 
demokracja skierowała swą działalność na 
najszersze warstwy ludu, starając SiĘ je Sze- 
regować pod swym sztandarem. 

Sam cel i myśl byłyby niewątpliwie pię- 
kne i zdrowe, ale ludzie są ludźmi, ułomno- 
ści ułomnościami. Pokazało się, że wielu z 
działaczy używa tej myśli i tego celu dla 
umocnienia osobistego swego wpływu, za 
drogę do karjery parlamentarnej i społecznej, 
że wielu z nich w gonieniu za popularnością 
nadweręża zasady karności kościelnej, łamie 
posłuszeństwo winne biskupom, które jest 
podstawą Kościoła. Przykładów zacytowaćby 
można wiele: — dość wymienić belgijskiego 
agitatora Daensa, który otwarcie wystąpił 
przeciw swemu biskupowi, duchowieństwo 
djecezji pruskiej, które ostentacyjnie w pe- 
wnej sprawie o charakterze politycznym wy- 
stąpiło przeciw arcybiskupowi, tak, że Rzym 
musiał się wto wdawać, zaś ażeby nie szukać 
daleko, dość wskazać na ks. Stojałowskiego, 
warcholącego w imię zasad chrześcjańsko- 
demokratycznych przeciwko biskupom. Do- 
świadczenie nauczyło — jednem słowem — 
że bardzo jest trudną rzeczą pogodzić powo- 
łanie kapłańskie z polityką partyjną, sutannę 
z frygijską często czapką. 2M) 

Ujrzał to z cechującą go bystrością Pius | 
X i postanowił skierować 


(12) | 
Anatol Krzyżanowski. 


Nowella. 


Roman nie spostrzegł nawet, kiedy da- 
' lekie przebiegł przestrzenie. Formalności cel- 
| ne na granicy powiedziały mu dopiero, że 
za godzinę będzie w Zabużu, tem gnieździe, 
* z którem tyle wiązało go uczuć i tyle wspo- 
mnień. 
W tej chwili jednak zbladły one wszy- 
stkie, a na usta Romana jedna tylko wybiegła 
| uwaga: 
| — Jak to dobrze, że ojciec się ożenił 
| powtórnie... Wobec bowiem własnego, bądź 
co bądź spóźnionego małżeństwa, nie będzie 
, miał prawa sprzeciwiać się memu; nie bę- 
| dzie mu poprostu wypadało stawiač mi prze- 
= szkód, ani bronić, abym na pierwsze urzą- 
' dzenie podniósł drobną schedę po matce. 
. Da mi ona możność otoczenia Hani wszyst- 
= kiem, do czego przywykła, zanim wynajdę 
sobie stosowną płacę i stanowisko. W ten 
sposób mojej cudnej ptaszynie nie będzie 
| zbywało aa niczem. Pragnę tylko, aby się 
| czuła szczęśliwą, ach! jak szczęśliwą, ta mo- 
ja królewna z bajki, dia której uśmiech każdy 
| rwią bym własną okupit... 


_Płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki 


ruch na właściwe 


tory, zwrócić go z drogi partyjnych agitacyj, 
intryg i ambicyj na drogę chrześcjańskiego 
życia. Nie wyklucza on bynajmniej ducho- 
wieństwa od najczynnłejszego udziału w łago- 
dzeniu kontrastów społecznych; pragnie on, 
aby duchowieństwo to zbliżyło się jak naj- 
bardziej do szerokich warstw i otoczyło je 
płaszczem swej opieki i pomocy: ale ma się 
to dziać wyłącznie w imię miłości Chrystu- 
sowej, a nie w drodze partyjnych walk na 
tle polityczaem lub społecznem. Papież nie- 
polityczny, nie uważa katolicyzmu poli- 
tycznego, za katolicyzm prawdziwy i dla 
tego usiłuje wezbrane agitacją fale sprowadzić 
do łożyska czystej prawdy kościelnej. 

Być może, że akcja chrześcjańsko-demo- 
kratyczna, tak pojęta, utraci na popularności, 
ale za to zyska na znaczeniu i sile! W ka- 
żdym razie słowa papieża, jasne i wyraźne, 
Oczyszczą atmosferę i podniosą karność, któ- 
ra jest podstawą urządzeń Kościoła. Dziś już 
tacy agitatorowie jak ks. Stojałowski, w wy- 
stępowaniu przeciw biskupom nie będą mo- 
gli powoływać się na stanowisko Rzymu, ani 
liczyć na pobłażliwość w Piotrowej stolicy ; 
wola naczelnika Kościoła jest niedwuznaczną. 
Ten papież, który tak chętnie idzie za zda- 
niem św. Augustyna, „in dubiis libertas“ w 
niedwuznaczny też sposób wymaga poddania 
się drugiej części potężnego zdania: „in ne- 
cessariis unitas“. 


Odgłosy chwili. 
Lwów 13 marca. 

Nowa „koordynacja !“ 

Centralny komitet robotniczy P. P. S. w 
Warszawie wydał manifest do postępowej 
inteligencji polskiej, wzywający ją, aby po- 
parła czynnie rewolucyjny ruch robotniczy. 
Jeśli nie mylimy się, jestto w osiatnich paru 
latach już drugi wypadek zwrócenia się me- 
nerów socjalistycznych do inteligencji mie- 
szczańskiej z propozycją współdziałania, że- 
by nie powiedzieć: z preśbą o pomoc. Objaw 
to świeży i znamienny. Czyż podobna wyo- 
brazić sobie, aby z podobnemi propozycjami 
zwracał się choćby do najbardziej postępo- 
wego skrzydła nienawistnej burżoazji który- 
kolwiek z twórców ruchu socjalistycznego w 
Polsce? Co więcej, czy fakt taki byłby moż- 
liwy przed laty dziesięciu? Dawny pogląd 
socjalistów © jakiejś niezgłębionej przepaści, 
istniejącej jakoby między warstwą mieszczań - 
ską i robotniczą, był poglądem naiwnym, do- 
ktrynerskim, mającym źródło nie w życiu, ale 
w usposobieniu i iatencjach ówczesnych kie- 
rowników ruchu. Gorące pragnienie bez- 
względnego rozdziału robotników od reszty 
narodu, zrodziło dogmat o absolutnym braku 
między nimi jakiegokolwiek łącznika. Pogląd 
ten przetrwał długie lata. I kiedy dziś już 
nikt rozsądny, nawet w obozie socjalistycznym, 
nie wierzy weń, kiedy socjaliści bez skrupułu 
wchodzą w różae koordynacje, a nawet wy- 
dają manifesty do mieszczaństwa, przepełnio- 
ne zapewnieniami o, wspólnych celach, siła 
tradycji okazuje się jeszcze dość wielką, aby 
wystąpienie, w rodzaju ostatniej odezwy, 
przepoić nutą nieszczerości i jakby fałszywe- 
go wstydu. u p | 

Komitet centralny usiłuje „inteligencję 
polską“ przekonać o konieczności sojuszu z 
socjalizmem. ( 

„Bez sojuszu z nami, bez podporząd- 
kowania indywidualnych ambicyj waszych, 
— jednej wielkiej, masowej, „wspólnej pracy 
z ludem pracującym, grozi wam los, że 
przez czas wielkiej rewolucyjnej zawieruchy 
dziejowej, pozostaniecie tylko — kłótliwym 
klubem politycznym o tysiącu rozbieżnych, 
powierzenownych, przemijających haseł, o 

tysiącu małostkowych ambicyj. Pomijając 
grunt ruchu ludowego, zejdziecie na ma- 


Przyjazd na stację w Zabużu przerwał 
złotą nić tych rojeń młodzieńczych. | 

Nikt po niego nie przybył; nikt nie po- 
dążył na spotkanie syna, który dwa lata już 
nie postał pod dachem ojcowskim. Romano- 
wi zrobiło się trochę przykro na razie. 

— Ha, nowe bogi, nowe prawa 1 zwy- 
czaje, — pomyślał. — Właściwie, dziś nie 
ma tu już dla mnie miejsca... Mój dom, moja 
przyszłość i ojczyzna tam, gdzie Hania, gd 
dziewczę moje złote, gdzie ona, gdzie moja: 

W zamian czekał na niego ekwipaż, któ- 
rego świeżość i elegancja zdumiała go nie- 
pomiernie. i 

—- Przygotowany snać dla nowej pani, -— 
rozumował z domieszką goryczy. — Ale w 
takim razie dlaczegoż ojciec w listach swych 
narzekał tak bardzo na ciężkie czasy i kry- 
tyczne swe położenie ? 1 

— Zobaczymy, — mruknął Roman z nie- 
dowierzaniem. — Ja sobie chleba nieraz szczę- 
dziłem, a tu nowe cugi i powozy. 

— Jaki ze mnie dziwak i egoista, — po- 
prawił się po chwili. — Rzecz to przecież 
prostej przyzwoitości i stanowiska w społe- 
czeństwie zajmowanego. Trudno, aby pan 
na rozległem, choć obdłużonem Zabużu, że- 
niąc się, starymi jeździł wehikułami, a za to 
wysyłał wszystkie pieniądze synowi zagrani- 
cę. Wszak dla świata chociażby, pannie Ro- 
liczównie, dzisiejszej pani Chełmskiej, należą 
się wszelkie możliwe względy. - 
Dwie wiorsty, dzielące dwór od stacji, 
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nowce nieuniknienych sojuszów z waszymi 
iznaszymi wrogami: z reakcją ugodowców, 
szarlatanerją narodowych demokratów i wraz 
z nimi pójdziecie haniebną drogą polityki 
z dnia na dzień i wraz z nimi będziecie 
czekać na łaskę rosyjskiego ministra, liczyć 
na kasę i wpływy bankiera, czekać na fan- 
tazję i kaprys polskiego magnata, wraz z 
nimi będziecie węszyć po zdradliwych ostę- 
pach dyplomacji europejskiej, szukać zba- 
wienia wśród plątaniny obcej polityki“. 
Odezwa wystosowaną została do „inte- 
ligencji polskiej“, wobec czego trudno zro- 
zumieć, dlaczego autorowie jej grożą: „bez 
nas zostaniecie tylko kłótliwym klubem poli- 
tycznym*, albo, jak na innem młejscu: „bez 
nas będziecie tylko cieniem stronnictw“, Wszak 
pojęcie inteligencji jest zbyt szerokie, aby 
mogło przystawać do pojęcia klubu, a choć- 
by nawet stronnictwa. 


s = 
Ale czy postępowa inteligencja polska 
zechce współdziałać z przewódcami robotni- 
ków w tym właśnie wypadku? Za- 
miary bratniej organizacji zakordonowej obja- 
nia inna, świeżo ogłoszona odezwa Komitetu 
wykonawczego polskiej partji socjalno-demo- 
kratycznej w Krakowie. Czytamy tam: 
„Dzisiaj możemy z dumą stwierdzić, 
że demonstracja klasy pracującej w Polsce 
otworzyła jej organizacji drogę do ry- 
chłej orężnej walki, która wybu- 
chnąć musi wobec rozkładu i osłabienia 
caratu. Ale tę walkę trzeba przygotować 
starannie ; trzeba skupić i natężyć wszystkie 
siły, aby nietylko nikogo w stanowczej 
chwili nie brakło, lecz aby ją rychło 
módz zwycięstwem zakończyć ! 
Wątpimy bardzo, czy takie hasło znajdzie 
odzew w „postępowej inteligencji polskiej*, 
do której socjaliści apelują. 


* LJ 

W Paryżu pojawiła się broszura polska 
pod rozwlekłym trochę tytułem: „Głos pol- 
ski do wszystkich humanitarnych rządów, 
stronnictw i klubów politycznych, mężów 
stanu, pism perjodycznych, stowarzyszeń itd.* 
Jak sam ten tytuł poniekąd objaśnia, jestto 
reminiscencja starego nałogu: apelowania do 
„forum Europy“. I ton jej wskazuje na czło- 
wieka innego pokolenia, kiedy to budzenie 
współczucia dla sprawy polskiej nie  raziło 
nikogo, a wydawało się ważnym środkiem 
działania. 

Jest jednak w tej broszurze część godna 
uwagi: cyfry, ilustrujące upośledzenie żywiołu 
polskiego w administracji Królestwa. Cyfry te, 
jako nieznane u nas, warto powtórzyć. 

„Na 11003 urzędników Królestwa w 
ministerjach: wojny (bez wojsk), spraw 
wewnętrznych, skarbu, dworu, rolnictwa, 
komunikacji i kontroli państwa, przypada 
Polaków 3.285 (23%,). Najsilniejszemu wy- 
trzebieniu z polskości i zruszczeniu uległy 
dziedziny, należące do ministerjów spra- 
wiedliwości i oświaty. Na 558 prezesów i 
wiceprezesów sądów, Sędziów śledczych i 
prokuratorów przypada 21 Polaków (3 67%). 
Najwyższa instancja sądowa w kraju ma 
jednego Polaka (podprokuratora), sąd han- 
diowy w Warszawie również jednego; nie- 
które sądy okręgowe (kaliski, płocki), 
wszystkie okręgowe zjazdy Sędziów i zjazd 
miejski — ani jednego. Występują oni do- 
piero (620%) śród niższych, Nędznie wyna- 
gradzanych urzędników _ kancelaryjnych, 
sekretarzów, podsekretarzów, oraz kandy- 
datów do posad sądowych, których nigdy 
w kraju nie dostają“. 

Podobny widok przedstawia szkolnictwo. 
Tu wykluczenie Polaków od posad zostało 
przeprowadzone z całą skrupulatnością. 
Wszakże chodziło już nie tylko o „chleb dla 

i Swoich“, t.j o dopuszczenie do żłobu pe- 


Szybko przebyte zostały, a dziarska czwórka 
skarogniadych okrążała właśnie ogród, naj- 
milszą kolebkę dziecięcych wspomnień Roma- 
na. Czarodziejskie tchnienie wiosny zamieniło 
go w jeden bukiet barwny, Bzy, akacje, ja- 
śminy, skutkiem spóźnionego widocznie roz- 
woju, razem okryły się kwieciem, roztaczając 
dokoła woń upajającą a cudną, której nic 
naśladować, nic zastąpić nie jest w stanie, 
Nozdrzą Romana poruszyły się, Oczy rozgo- 
rzały wielką dla zakątka tego miłością, W ol- 
brzymim, barwnym bukiecie drzew, dojrzał 
wspaniały kasztan, różowemi obsypany ki- 
ściami i wspomnienia szeroką falą o duszę 
mu uderzyły, wstrząsając nią do głębi, W cie- 
niu tego kasztana najchętniej bawił się dzie- 
ckiem, tu, na okalającej go ławeczce, zmarła, 
a święia jego natka, czytać go uczyła. 

Romanowi zaszkliły się oczy i poczuł 
nagle, że jednak Zabuże bardzo mu było dro- 
giem, że wzrastał z myślą nietylko posiadania 
go, lecz złożenia tu kiedyś głowy, skołatanej 
pracą życiową. W najtajniejszych marzeniach, 
widział się zawsze z Hanką, na tle odwie- 
cznego tego parku i tu dopiero, na ziemi tej, 
potem i krwią praojców jego uŚwięconej, tu, 
wśród tej boskiej ciszy, z głową wspartą o 
pierś ukochanej, wyśnionej kobiety, mógłby 
naprawdę być szczęśliwy m... 

Przez ożenienie więc ojca, działa mu się 
krzywda. Bo, gdy przedtem, Spłaciwszy po- 
sagi siostrom, miał z czasem pozostać przy 
Zabużu, dziś, wobec powtórnego małżeństwa 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


wnego zastępu czynowników — ale i o opa- 
nowanie głównego instrumentu rusyfikacyj 
nego: szkoły. 

„W  kancelarjach okręgu naukowego, 
dyrekcyj naukowych, uniwersytetu, bibljo- 
teki i t. d., jest jeszcze Połaków 32 na 161 
(20%/,), ale już wśród profesorów, docen- 
tów, lektorów, nauczycieli zakładów nauko- 
wych wyższych, Średnich, niższych miej- 
skich w ogólnej liczbie 1516 pozostało Po- 
laków tylko 164. Są zakłady naukowe, 
gdzie pozostał tylko jeden Polak, a i ten 
przeznaczony do pośledniego użytku, np. 
do nauki tańca. Są inne, już całkiem 
opanowane przez Rosjan: Instytut agrono- 
miczny, weterynaryjny, niektóre gimnazja 
męskie i żeńskie, dziewięć seminarjów nau- 
cielskich, nawet radomska i olkuska szkoła 
rzemiosł, nawet warszawska szkoła ogro- 
dnicza nie mają w swym składzie ani je- 
dnego Polaka. Wyłącznie oddano nam 
tylko szkołę rysunkową i przeważnie pro- 
kuratorję, strzegącą interesów skarbu pań- 
stwa. Są to dwa bardzo znamienne wyjątki 
od reguły. Taką instytucję, która nie wy- 
wiera żadnego wpływu społeczeego, mo- 
żna, a taką, która wymaga szczególnej dla 
rządu rzetelności, należy powierzyć Po- 
lakom*. 

+ ` x* 

Afera z Brzezickim, który na bruku 
lwowskim grał rolę czerwonego patrjoty, był 
kolektantem Skarbu narodowego i organizo- 
wał oddział powstańczy, pobierając po 25 
koron zaliczki (I) od „legjonisty* — a oka- 
zał się oszustem, jeśli nie czemś znacznie 
gorszem, kompromituje mocno poczytalność 
polityczną naszych sfer skrajnych, u których 
niedoszły twórca legjonu cieszył się wielką 
wziętością i kredytem moralnym i materjal- 
nym. Nie dziwimy się bynajmniej, że dziś, 
gdy został zdemaskowany i gdy w przebra- 
niu rewolucjonisty odkryto. zwykłego rzezi- 
mieszka, czy prowokatora, p. Dybowski zo- 
stawia cały honor przyjaźni z Brzezickin — 
wszechpolakom, a wszechpolacy — p. Dy- 
bowskiemu. Afera jest bowiem djabło niemi- 
ła. Mniej jeszcze można się dziwić sędziwe- 
mu profesorowi, który, przy znanej wrażliwo- 
ści na punkcie abstynencji od alkoholu, uległ 
gładkim słówkom szarlatana, występującego 
jako ultra-abstynent, a nawet będącego pre- 
zesem akademickiej „Eleuterji*. Ale redakto- 
rów Słowa Polskiego chyba Brzezicki nie 
wziął na trzeźwość. 

Mężowie stanu, dający się brać na kawał 
pierwszemu lepszemu oszustowi, którego cały 
podstęp polegał na fałszywem wygrywaniu na 
dudce patrjotycznej, to zaiste widok osobliwy. 
Ale nie nowy. Historja zna już podobny wy- 
padek, jak ten z Brzezickim. Wówczas całe 
grono działaczy rewolucyjnych wziął na ka- 
wał, inteligentniejszy „kolega“ Mikołeja Brze- 
zickiego, szpieg Antoni Wiśniewski. 
Korzystał z ich protekcji, bratał się z nimi, 
należał do jednej kompanji. Było to w War- 
Szawie w r. 1893. Ci eksrewolucyjni działa- 
cze, wywiedzeni w pole przez rosyjskiego 
policjanta, ci eks-przyjaciele Wiśniewssiego, 
są to dzisiejsi redaktorowie Słowa 
Polskiego, wówczas wydawcy Głosu. 

Kmita. 


Dymisja hr. Welsersheimba. 


Lwów 13 marca. 

Ustąpienie hr. Zenona Welsersheim- 
ba, długoletniego ministra obrony krajowej, 
z gabinetu br. Gautscha, jest tedy faktem 
dokonanym. Wczorajsza Wien. Zźg zamieściła 
już odn Śny reskrypt cesarski. Przez !'/, bez 
mała stulecia piastował on tę tekę i choć w 
tym czasie rządziło w Austrji 10 gabinetów, 
— hr. Taaffe, ks. Windiscrgraetz, hr. Kiel- 


ojca, możność Ouziedziczenia rodzinnego ma- 
jątku, znacznie się zmniejszała, 

Krzywda... Dlaczego nie odczuwał jej 
tam, w Belgji, lecz tu dopiero, gdy widok 
ziemi ojczystej poruszył w nim i wskrzesił 
głębokie, a stłumione chwilowo do niej przy 
wiązanie ? 

Dlaczego teraz dopiero odczuwał, jaką 
rozkoszą byłoby rzucić ten cudny zakątek, 
wraz ze starą, pańską rezydencją, pod nogi 
Hance? 

Hania!... Jakby ona, ze swymi złotymi 
warkoczami, wyglądała idealnie na tle foz- 
kwitłego, tęczowemi barwami wabiącego 
parku. 

I większa jeszcze tęsknota zalała duszę 
Romana. 

— Moja wyśniona l... Moja... moja... mo- 
— wyszeptał z rozrzewnieniem. 
Równocześnie wzrok jego padł mimowoli 
na słupy murowane i wsparte na ich pod- 
stawie nowiuteńkie sztachety, jakimi park 
otoczono. 


— Ależ to przepych zaczyna tu panować 
— zaśmiał się z przymusem. 

Impet, z jakim konie zakręciły ku pod- 
jazdowi, przerwał mu dalsze rozmyślania, 

W cieniu lip stuletnich, w bukietach liljo- 
wych bzów i białych akacyj, dom stary, ko- 
lebka jego narodzin i dzieciństwa, dziś sta- 
rannie odnowiony, jaśniał powagą zamożnej, 
pańskiej siedziby. 


ja... 


KUSZCZAK & ZUBIK 


raz drugi br. Gautsch, — hr. Welsersheimb 
ani na chwiię nie opuszczał tego fotelu. 
Zmieniały się gabinety, kierunki i prądy po- 
lityczne u steru monarchji — on jeden pozo- 
stawał, niezachwiany niczem i niewzruszony 
na swem Stanowisku. 

Tę swoją długowieczność ministerjalną 
wówczas, gdy inni koledzy jego nie byli 
nigdy pewni „dnia ani godziny*, kiedy los 
przeciwny rzuci ich w szeregi „byłych mini- 
strów*, zawdzięczał generał Welsersheimb 
jednej zwłaszcza okoliczności, dlań arcy- 
korzystnej: Oto będąc bardzo energicznym 
przeciwnikiem jakiegokolwiek mieszania po- 
lityki do armji, sam jednak był bardzo, 
a bardzo zręcznym politykiem. Wśród 
wiru walk partyjaych w parlamencie, umiał 
on z podziwu godną nonszalan:ją być ró- 
wnie uprzejmym zawsze i słodkim dla zacie- 
kłych konserwatystów, jak rozczochranych i 
wiecznie ze wszystkiego niezadowolonych 
Daszyńskich i Klofaczów sui generis. 

Co więcej, niejednokrotnie podejrzywano 
go nawet tu i ówdzie półszeptem, że for- 
malnie kokietuje z radykałami w izbie. Dzięki 
tej okoliczności, ministerjałna działalność jego 
nie napotkała na bomby dynamitowe w for- 
mie gwałtownych interpelacyj, wniosków i 
mów antiwojskowych ze strony ław par excel- 
lence opozycyjnych — a znów z interpelan- 
tami umiarkowanymi, o ile nie załatwił 
się wpierw w kuloarach Izby, rozprawiał się 
w plenum wedle wszelkich reguł Sztuki reto- 
rycznej. Był bowiem doskonałym mowcą 
parlamentarnym, jakich nie wielu zasiadało 
na fotelach ':ninisterjalnych przez całe czter- 
dziestolecie ery konstytucyjnej w Przedlitawji. 
I temu talentowi — rzec można śmiało ~- za- 
wdzięczał w znacznej części, że przez 25 lat 
był ministrem... 

Natomiast ta długotrwała działalność je- 
go w radzie korony, nie pozostawia po sobie 

ladów wybitnych. Brak mu było bowiem 

ducha szerszej jakiejś inicjatywy w kierunku 
reformatorskim, bez czego i siła zbroj- 
na w żadnem nowożytnem państwie obcho- 
dzić się przecie nie może przez czas dłuższy, 
jeśli nie ma skostnieć zwolna w szablonach 
staroświecczyzny i tzw. Drillu. Że hr. Wel- 
sersheimbowi nie było — jak to mówią — 
pilno z nowaljami dla armji, dowodem tego 
tak piekąca od lat dawnych kwestja reformy 
wojskowego kodeksu karnego, która kilkanaście 
już lat, rzekomo bardzo gorliwie, zajmowała 
ministerstwo obrony krajowej, lecz żadną 
miarą nie mogła ujrzeć Światła parlamentar- 
nego. Z roku na rok zapowiadał ją hr. Wel- 
sersheimb ciekawszym jej losów posłom, a 
zawsze miał podostatkiem.. słów i frazesów 
na usprawiedliwienie, czy uzasadnienie nowej 
z włoki. 

Zdaje się jednak, że po ustąpieniu hr.Wel- 
sersheimba, pod jego następcą, generałem 
broni Schónaiche m, sprawa reformy woj- 
skowego ustawodawstwa zbliży się wreszcie 
do swego kresu. Schónaich, jako szef sekcji 
w ministerstwie obrony krajowej, był referen- 
tem odnośnego projektu rządowego i jako 
taki jest — rzecz prosta — zupełnie au fait 
tej na wszelki sposób ważnej i doniosłej 
sprawy. Należy wiedzieć, że obowiązujący 
do tej pory kodeks wojskowy sęga swoją 
prowenjencją czasów Marji Teresy i jest, ja- 
ko zupełny anachronizm, unikatem swego 
rodzaju w całej Europie. Jaki duch w nim 
panuje, rozwodzić się zbyteczna — dość 
przypomnieć ducha czasów, kiedy się urodził... 

Generał Schónaich był za życia arcyks. 
Albrechta przez dłuższy czas jego generalnym 
adjutantem i jako taki, przeszedł niezłą szkołę 
polityczną. Wiadoma przecie rzecz, że zmarły 
stryj cesarski był nietylko uosobnieniem żoł- 


Na stopniach ganku, wsparikgo O powa- 
żne murowane filary, ojciec czekał na niego. 

Romkowi serce żywiej uderzyło i rozta- 
jało na jego widok. 

Jednym rzutem oka ocenił, iż p. Chełm- 
ski nie zmienił się i nie zestarzał bynaj- 
mniej. 

Przeciwnie, wyprostowany, 4 podniesio- 
ną głową i wąsem podkręconym do góry, 
wyświeżony, wygiądał młodziej, a promieniał 
wprost szczęściem i zadowoleniem. 

Padli sobie w objęcia, z wylaniem i wzru- 
szeniem ludzi krwią bliskich, a stęsknionych 
ze sobą, 

Ucałowawszy jedynaka, pan Chemski 
odsunął go na długość ramienia od Siebie. 

— Niech ci się przypatrzę, chłopcze mój 
drogi, — mówił z uśmiechem, pokrywającym 
wzruszenie. Wyjechałeś młodzieniaszkiem, wra- 
casz skończonym mężczyzną. — Niechże zo- 
baczę, co ta wysławiana przez was zagrani- 
ca zrobiła z mego jedynaka. 

Przyglądał mu się bacznie, z pewną du- 
mą i rozrzewnieniem. 

— [Istny obraz matki — zadecydował 
wreszcie. — Zmężniałeś i dojrzałeś, ale mój 
Romku, coś mi strasznie poważnie i blado 
wyglądasz. Może to zmęczenie po długiej po- 
dróży? Czekaj, odżywimy cię tutaj ojczy- 
stem powietrzem i rodzinną atmosferą, a po- 
tem ożenimy... Zobaczysz, że ci się wszystko 
rozjaśni na świecie i stracisz tę minę sensata. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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nierza starego autoramentu, ale i pełnym 
energji politykiem, który usiłował zawsze 
nadawać wypadkom i kierunkom bieżącym 
w państwie znamienne piętno swych poglądów. 
Poglądów — nie zawsze jednak zgodnych 
z poglądami ogółu zwykłych śmiertelników... 
Gen. Schönaich obejmuje tekę z obowiązkiem 
rozwiązania dwu ważnych zagadnień: reformę 
procedury karnej dla armji i odnowienie usta- 
wy wojskowej. W tej drugiej, sprawa 2 le- 
tniej służby prezencyjnej odgrywa rolę pierwszo- 
rzędną Czy nowy minister zdpła szczęśliwie 
wynaleść dość stycznych punktów pomiędzy 
nadmieriemi potrzebami nowoczesnego 
militaryzmu a postulatami ludności, do- 
starczającej rekruta i aż nadto obarczonej cię- 
żarami budżetu wojennego, to okaże dopiero 
niedaleka przyszłość, W tej chwili stwierdzić 
jedynie można, iż w naczelnych sferach przy- 
wiązują wiele nadzieji do nowego ministra. 


„Ruś“ o kwestji szkolnej 
w Królestwie Polskiem. 


Ruś petersburska podnosi w numerze 
ostatnim głos w obronie reformy szkolnictwa 
w Królestwie Polskiem, domagając się, aby 
językowi polskiemu w szkołach przyznano 
wszystkie prawa, jakie mu się należą, jako 
językowi pobratymczego narodu, którego 
rozwoju duchowego nie należy powśrzymy- 
wać. Or an petersburski pisze: 

„Dz'ś czasy zmieniły się radykalnie; na- 
rodowość i język zaliczają się do najcenniej- 
szych skarbów narodu. Duch narodowy wy- 
swobodził się wszędzie z oków niwelującej 
wszystko scholastyki łacińskiej i nastąpiła 
epoka wytężonej twórczości ducha narodo- 
wego. Szkoła stała się potężnym orężem, a 
nacjonainy jej charakter warunkiem najważ- 
niejszym powodzenia. 

„Polacy, jako naród, pełen sił żywotnych 
i talentów, odradzający się i rosnący na pod- 
stawach zdrowej demokracji, nie może obejść 
się bez pomocy Szkoły narodowej. 

„Gdyby oni tego nie powiadali otwarcie, 
toby kłamali, lub też w tajemnicy ukrywali 
swoje przekonania. Nam z tego powodu nie 
byłoby iżej, ani lepiej. Dwudziestomiljonowy 
naród, bogaty duchem w swej części 8 miljo 
nowej, żyjącej w Królestwie Pulskiem, nie mo- 
że wyrzec Się żądania, aby mu przyznano 
prawo kształcić się i utwierdzać w swej na- 
rodowości w własnej Szkole. To przyznał w 
tych dniach między innymi także kurator na- 
ukowego okręgu warszawskiego p. Szwarz, 
w mowie publicznej, wygłoszonej wobec ro- 
dziców polskich. 

„Jeślibyśmy nie chcieli tego przyznać 
otwarcie, tobyśmy także okłamywali i siebie 
i cały świat. I to nie wyszłoby róWnićż ma 
naszą korzyść“. 

„Lecz co wobec tego czynić? Czy zro- 
bić krzyż nad naszą Szkołą rosyjską w Kró- 
lestwie Polskiemż Czy poświęcić państwowy 
język rosyjski i odstąpić na całej linji? Czy 
nie należy naruszyć jedności państwowej?* 

„Ależ, czy byłoby rzeczą niemożliwą za- 
bezpieczyć językowi rosyjskiemu, literaturze 
rosyjskiej i historji rosyjskiej, obok -usięvstw 
na rzecz języka polskiego silnej podstawy; 
czy nie możnaby wrócić do typu szkół, usta 
nowionego ukazem cesarza Aleksandra II 
z dnia 30 sierpnia 1864 roku, zmienionego 
samowolą, bez prawnej podstawy za czasów 
rządów ministra Wittego? Przecież istnieją 
szkoły w Finlandji, gdzie uczą z równym 
skutkiem trzech języków krajowych, szwe: 
ckiego, państwowego i fińskiego? Cała mą- 
drość państwowa polegałaby na tem, aby 
dla wszystkich narodowości cesarstwa przy 
swobodzie życia obywatelskiego wytworzyć 
takie stosunki, iżby uznawali dwa języki ro- 
dne. Niechaj będzie jeden „językiem macie- 
rzystym* (jak mówią Niemcy Mutersprache) 
a drugi „językiem ojca“. 

„I to bezwątiienia mogłoby kiedyś na- 
stąpić, gdyby wszystkie narody w skład pań- 
Stwa wchodzące przekonały się, że nie są 
pasierbami, lecz dziećmi rodzonemi państwa 
rosyjskiego. 

„W szczegóły urządzenia takiej Szkoły 
łączącej narodowość danego społeczeństwa 
z ogólną narodowością państwową, my teraz 
nie wchodzimy. Szczegóły te mogą być wy- 
pracowane przy uwzględnieniu konkretnych 
potrzeb miejscowych, nie nagle, lecz pomału, 
bo to sprawa dla państwa bardzo ważna. 

„Na początek powinna ta zmiana być 
wprowadzoną, ażeby języka ojczystego uczo- 
no w języku ojczystym nie rosyjskim, Tym 
sposobem zostałaby usunięta jedna z najwa- 
żniejszych przeszkód i krzywd, jaką Się wy- 
rządza innym narodowościom w celu zruszcze- 
nia. Należałoby także uczynić naukę języka 
ojczystego obowiązkową, gdy tymczasem 
znaczenie języka ojczystego w szkołach nie 
ma dziś takiego znaczenia, jak język francu- 
ski lub niemiecki. Łatwo zrozumieć, że poni- 
żanie w ten sposób języka ojczystego jest 
wstrętnem i bezcelowem*. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek, 13 marca. 

Powszechne wykłady uniwerSy- 
teckle: W zakładzie fizycznym uniw. (ul. Dłu- 
gosza l. 8), o godzinie 71/4 wieczorem, Doc. 
uniw. dr. E Biernacki: „Co to jest choroba" 
(z obrazami świetlnymi i demonstracjam). 

Teatr miejski  „Apajune, duch wodny“, 
operetka. Początek o godzinie 7'/4 wieczorem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


Kalendarz Poniedziałek (13:: Rozyny 
iRudr.  Necisława — (28) Wasylja. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 25, zachód a go- 
dzinie 5 minut 56. 

Star powietrza: 
Ciepłota - +3 R, Pogada. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa za- 
mianowała zasiępcami nauczycieli w szkołach 
średnich: Artemjusza Chom:ka, w gimn, w Zło- 
czowie | 


Gudzina 6 | rane : 


w Stryju; dalej zamianowała w szkołach miej- 
skich we Lwowie: dyrektorami szkół wydziało- 
wych: Władysława Kropińskiego i Józefa Piór 
kie«icza; kierownikami szkół pospolitych: Jana 
Szefrańskiego, Jana Milskiego, Jana Faffa, Fran 
ciszka Krzaczkowskiego i Karola Janowskiego ; 
dyrektorkami szkół wydziałowych: julię Abga- 
r wiczównę, Marję Tychowską i Adelę Dawi- 
dowską ; kierowniczkami szkół pospolitych: Ka- 
rolinę Sołtysową i Wandę Szatkowską. 

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa 
przeniosła zastępcą nauczyciela Józefa Zastyrca 
z IV do II gimn. we Lwowie. 

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 
oficjała kancelaryjnego, Antoniego Ignacega 
Zadarnowskiego, ze Lwowa do Doliny i kance- 
listę sądowego, Jana Ignacego Iżyckiego, z Do- 
liny do Lwowa. 

Mianowania w sądownictwie. Cesarz 
zezwolił radcy sątu wyższego krajowego Mie- 
czysławowi Schatzlowi w Rzeszowie na przydzie- 
lenie go do sądu wyższego krajowego w Kra- 
kowfte, oraz mianował radców Władysława Pe- 
szkowskiego i dra Antonigo Chlebika radcami 
sądu wyższego krajowego, pierwszego przydzie- 
lając do sądu obwodowego w Rzeszowie. 

Radcy sądowi: Ludwik Klemensiewicz w 
Krakowie i naczelnik sądu powiatowego w Krze- 
szowicach Stanisław Głębocki, otrzymali tytuł i 
charakter radców sądu wyższego krajowego. 

Z politechniki. Pp.: Zdzisław Krudzielski, 
rodem z Krakowa i Henryk Mianowski, rodem 
ze Lwowa, złożyli na wydziale budowy maszyn 
tutejszej politechniki, drugi egzamin państwowy. 

Już wiosna! Wczoraj pojawiły się wre 
szcie na rynku kwiatowym miluchne śŚnieżyczki, 
pierwsze zwiastunki wiosny, wywabione pro 
mieniami słońca na powierzchnię zmarzniętej 
jeszcze pod spodem ziemi. W słonecznych o- 
grodach, truwały przez całe popołudnie motyle, 
a z rozgrzanego czarnoziemu w jarach Pohu 
lanki, wzniosły się popołudniu nawet gromadki 
komarów. Niestety, wszystko to biedactwo, 
co się przedwcześnie do życia zerwało, zdaje 
się chłód minionej nocy życie pozbawił. 

Tragedja w koszarach. Ujcżdżalnia ar- 
tylerji dywizyjnej przy ulicy Teatyńskiej była 
we czwartek 9 bm. o godzinie 9tej rano w do- 
wnią okropnej sceny. Na ujeżdżalni uczyli się 
jeździć wierzchem żołnierze artylerji w obecności 
jakiegoś oficera i ogni mistrza którego nazwi 
ska nie znamy. Kanonier Malinowski, syn wie- 
śniaka miał pod sobą szczegółniej niespokojne- 
go konia i ledwie mógł utrzymać rozbukane 
zwierzę. Gdy jednak udało mu się na chwilę 
konia uspokoić i stanąć na miejscu, ktoś z prze 
łożonych podszedł z tyłu i śmignął biczem ru- 
maka po pęcinach. Jedna chwila, koń stanął 
dęba, nestępnie wierzgnął tylnemi nogami, a 
nieprzygotowany na taki wypadek Malinowski 
runął z całej siły głową na doł na grunt ujeż- 
dżalni. Koń znalazł się w jednej chwili poza 
barjerą ćwiczeń, którą przeskoczył, a Żołnierz 
nieszczęśliwy leżał rozkrzyżowany nieruchomo 
na piasku. Nastąpiła ogromna  konsternacje; 
porucznik i ogniomistrz przerażeni tem, co się 
stało, poczęli nacierać Malinowskiego; dwu 
żołnierzy podniosło go z ziemi i trzymając pod 
ramiona, bezwładnego z chwiejącą się gło- 
wą wywlekli z ujeżdżalni. W dwie godziny põ- 
źniej, bo około 11 przedpołudniem, Malinowski, 
kanonier IV batecji skonał wskutek złamania 
stosu pacierzowego, nie odzyskawszy ani na 
chwilę przytomności, a w sobotę wieczorem 
cicho, bez parady spoczął w mogile zdala od 
rodzinnej wioski i rodzeństwa, Oto wierne 
przedstawienie faktu, który jedynie przypadkiem 
znalazł świadków wiarygodnych. Mamy nadzieję, 
że władze wojskowe w tym wypadku surowe 
zarządzą śledztwo, aby nie igrano życiem ludz- 
kiem. Dodamy, także na podstawie naocznych 
świadków, że w wspomnianej ujeżdżalni strawą 
codzienną żołnierzy jest bicie ich trzciną po 
twarzy, rękach i t. d. w razie, gdy który przy 
padkiem spadnie z konia... 

Kradzitż w Synagodze. Do synegngi 
przy ulicy Miudowej I 5 dostali się ubiegłej 
nocy przez okno złodzieje, skradli tales warto 
ści 20 koron i usiłowali rozbić puszkę na 
składki, mocna konstrucja puszki natomiast, 
oparła się ich usiłowaniom. 

Pellagra na Bukowinie. Komitet dla 
zwalczania pellagry, otrzymał od rządu 15000 
kor. subwencji a od kraju 5000. Na ost«tniem 
posiedzeniu komitetu uchwalono założyć jadło - 
dajnie we wsiach Teszowcu i Wołowcu, a po 
sprawdzeniu liczby chorych w Razanczu i Sta- 
rej Zuczce, ewentualnie także i w tych obu 
miejscowościach. Poczyniono również kroki w 
celu wpłynięcia na włościan, aby zaniechiwali 
uprawy kulurudzy a natomiast hodowali białe 
zboża i jarzyny strączkowe. 

Polski piknik w Wiedniu. We wtorek 
dnia 7 bm. odbył się w Wiedniu w sali hotelu 
Metropole piknik polski, w którym wzięło udział 
około 8) osób. Zabawę urozmaiciły „dożynki* 
w strojach krakowskich, z tradycyjnym żydem, 
wieńcem zbożowym, okoliczneściowemi weso- 
łemi śpiewkami. Tańce prowadził p. M. Gro- 
dzicki Na zebraniu byli obecni: Dawidowstwo 
Abrahamowiczowie, Adamostwo Jjędrzejowiczo- 
wie, ks, Adamowa Lubomirska, Michałostwo 
Garapichowie, br. Helena Ziemiałkowska, pp. 
Jorkasch Koch, L. Ćwiklińscy i wielu innych. 
Urządzen em zabawy zajmowali się pp. E. Ho- 
molacs, J. Targowski i St. Torosiewicz. 

O cenzurę teatralną w Warszawie. 
Dzienniki donoszą z Warszawy: W ślad za pod- 
jętą działalnością ze strony przedstawicieli prasy 
polskiej, domaga ących sę zniesienia cenzury 
prewencyjnej, przystąpili do akcji także polscy 
autorowie dramatyczni. Na zgromadzeniu, od- 
bytem przed kilku dniami, na którem znajdo- 
wało się około 20 przedstawicieli (i 2 przed- 
stawicieli) autorstwa dramatycznego, pustano- 
wiono: I. wysłać na ręce p. Kubeki, prezesa 
komisji dla Spraw reformy prasy i drukarstwa, 
telegram następującej treści: „Niżej podpisani 
polscy autorowie dramatyczni uważają za nie- 
zbędne zwrócić W. Ekscel uwagę na potrzebę 
zmiany warszawskich stosunków  cenzuralnych 
w zakresie sztuk dramatycznych polskich, sto: 
sunki te bowiem wskutek tendencyjnej suro- 
wości, skierowanej przeciw charakterowi naro- 
dowemu i społecznemu tychże sztuk, uniemożli- 
wiają rozwój sztuki dramatycznej i teatru pol- 
skiego w kraju naszym“. 2. Zawiązać prawi- 
dłowe stowarzyszenie autorów (i tłómaczów) 
dramatycznych, mające na celu obronę praw 


ks. Jułjana Adrjenowicza w gimn. : autorskich, oraz chronienie od wyzysku i nad- 
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użyć, na jakie dzieła dramatyczne ze strony 
dyrekcji teatrów, tak w Warszawie, jak po za 
jej obrębem, są wystawiane. W celu opracowa- 
nia statutu stowarzyszenia i pustarania się 
o urzędowe zatwierdzenie go, jako prawnej 
korporacji, wybrano specjalną komisję, w której 
skład weszli: Kempner, Kisielewski, Kozłowski, 
Perzyński, Rabski i Zalewski. Nadmienić wy- 
pada, że cenzura vie pozwoliła na wydrukowa- 
nie w pismach ' miejscowych treści telegramu 
powyższego do p. Kobeki, pod pozorem, że 
cenzura teatralna nie może być zniesioną cał- 
kowicie, że trwa dotąd nawet w państwach, 
gdzie +ie ma cenzury prewencyjnej dia prasy. 

Niewinnie obwiniony. Hr. Konstanty 
Przeździecki, o którym korespondent Nowej Re 
formy z Warszawy doniósł, że brał udział w 
w masakrze warszawskiej na ulicach, jako oficer 
huzarów, nadesłał temu pismu lis, w którym 
wyjaśnia, że przedewszystkiem nie służy on w 
pułku huzarów, lecz w rzeczywistości jest cho- 
rążym (kornetem) w pułku ułanów gwardji w 
Warszawie, „który to pułk — jak pisze hr. K. 
P. — szczęśliwym zbiegiem okoliczności nie 
miał potrzeby użycia broni w czasiewiadomych 
zamieszek w Warszawie“. Nadto zaprzecza hr. 
K Przeździecki wiadomości, jakoby mógł jaki- 
kolwiek mieć udział w czynności w czasie roz- 
ruchów poź iziernikowych na Grzybowie w War- 
szawie, gdyż w październiku i listopadzie 1904 
r. znajdował się on na urlopie w Paryżu, co 
łatwo sprawdzić jak pisze hr. Prze- 
ździecki bądź drogą poinformowania się w 
wydziale paszportowym w Warszawie, bądź 
przez przejrzenie dzienników warszawskich z 
owego czasu, które zaznaczyły wtedy termin 
jego wyjazdu i p'wrotu do Warszawy. 

Z powodów od redakcji niezależnych. 
W numerze 22 dziennika Bakinskija izwiestija 
znajduje się zawiadomienie od redakcj, że 
„z powodów od reiakcji niezależnych“, opisu 
wydarzeń, których widownią było Baku, a Spi- 
sanych z opowiadań naocznych świadków, nie 
wydrukowano. 

Polski odczyt w Petersburgu. Nowosti 
dono-zą: „P. Kasperowitz, duktorand, otrzymał 
w tych dniach pozwolenie na wypowiedzenie 
w Petersbur„u odczytu publicznego w języku 
polskim. Fakt taki, o ile wiemy, po raz pierwszy 
się zdarza. Dotychczas wszystkie podania, za- 
noszone różnymi czasy © pozwolenie na od- 
czyty w języku polskim w st.licy, doznawały 
odmowy. jeszcze stosunkowo niedawno mini 
sterstwo spraw wewnętrzny::h odmówiło pono tego 
rodzaju pozwolenia znanym p:sarzom polskim: 
Sienkiewiczowi i Przybyszewskiemu. Wykład 
p. Kasperuwicza „O symboliź nie“, odbędzie się 
w połowie marca.“ — W Kur. warsz. oświadcza 
p. Henryk Sienkiewicz, że nigdy nie starał się 
o pozwolenie na wygłoszenie odczytu w Pe- 
tersburgu, a więc też nie mógł doznać odmowy. 

Na polską skórę. Hakatyści postanowili 
na zebraniu w Krotoszynie założyć bank, któ- 
ryby działał w obronie niemieckich gospodarstw 
chłopskich i mniejszy:h posiadłości. Ma on się 
zajmować Sprzedażą gruntów niemieckich, aby 
nie dostały się w ręce polskie i udzielać swym 
członkom pożyczek po niskim procencie Na 
tem zebraniu było obecny'h kilku Polaków; 
przybył też, jak piszą do Bromb. Tagebl., cały 
korpus oficerski. 

Król saski, jak donoszą z Drezna, uda 
się przy końcu kwietnia lub w początkach maja 
do Wiednia w celu odwiedzin cesarza Franci 
szka Józefa. Bardzo jest prawdopodobnem, że 
następnie złoży król saski wizytę królowi wło- 
skiemu w Rzymie. 

Zgon patrjoty słowackiego, W Turczań 
skim św. Marcinie, zmarł Jan Francisci, prezy- 
dent słowackiej „Mitacji“ i nestor słowackiego 
ruchu narodowego przeżywszy lat 83. Zmarły 
był w roku 1849 starszym żupanem liptawskie- 
go komitatu. 

Pomnik hr. Juliusza Andrass’yego od- 
słonięty zostanie w Budapeszcie, dnia 8 czer- 
wca br. 

151 oskarżonych kobiet. Z Madrytu do- 
noszą, że w Villacunas koło Toledo odbywa 
się obecnie proces, w którym zasiada na ławie 
151 kobiet, oskarżonych o bunt i gwałty. Pro- 
kurator wniósł dla każdej karę 9 letniego wię- 
zienia. Gdyby sędziowie przychylili się do wnio- 
sku prokuratora wieś cała pozostałaby bez 
kobiet. 


Dymisja Milnera. Naczelny komisarz 
angielskiej Afryki południowej, od lat siedmiu 
rezydujący w kraju Przylądkowym, a od chwili 
przyłączenia Transwaalu i Oranii 
także wielkorządca tych nowych kolonij, lord 
Milner, ustąpił, Już w październiku zr. wyraził 
on życzenie usunięcia się z posterunku, na któ- 
rym służył interesom ojczyzny swojej z wielkim 
pożytkiem, ale narażać się musiał i naraził lu- 
dności miejscowej, która utraciwszy niepodle- 
głość, w Milnerze widziała jednego z głównych 
sprawców swojej katastrofy państwowej. Obe- 
cnie rząd spełnił życzenie Miinera 
go na inny posterunek nad Nilem. Że wyja- 
zdowi jego będą towarzyszyły przekleństwa 
ujarzmionych Boerów, pewnym być można. 
Lord Milner nie należał do natur miękich 
i delikatniejszych. Charakterystycznem jest, że 
odwołują go z posterunku w przededniu nada- 
nia Transwaalawi samorządu konstytucyjnego. 
Przypuszczać należy, że wybrany do wprowa- 
dzenia w życie tej wielkodusznej reformy, lord 
Selborne będzie tą właśnie naturą wykwininą 
i wyrozumiałą, która w podobnych położeniach 
poręcza najlepiej dobry skutek zamierzonych 
reform 


* Operator dr. Zenon Leńko, mieszka 
obecnie przy ul. Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mi«nlasza. 

Charlotta Wiehć. Catulles Mendćs pisze w „Fi- 
garze“ o Ch rloccie Wiehć: „Ta czarowna Dunka, 
którą rozgłośna sława artystyczna poprzedziła, pod- 
biła nas w zupełności wczorajszym występem. Blon- 
dyna o kolorycie porannej zorzy — co zdaje się być 
wyłączną właściwością cór Skandynawii, — o deli- 
kainej figurze, Qwiana nieokreślinym wdziękiem, fi- 
glarnem oczku, małych, pełnych wyrazu ustach, przy- 
kuwa nas swajm czarem. Najbardziej pieszczona 
dziewa Kopenhagi, stała się ohecnie ideałem Pary- 
żan. Jej talent jesi skończonym i nie da się opisać — 
trzeba ją E — Gra również skończenie słynną 
pantominę Carré'go z prześliczną muzyką Wormser'a 
p. t.: „Marnotrawny syn“ — jak i zabawną komedję 
Schnitzlera „Pożegnalna kolacyjka* — a jej wspa- 
niałe brylanty wprost olśniewają — Bilety na przed- 
stawienie p Wiehć, już sprzedaje kasa teatralna. 

* ZKasyna miejskiego. We wtorek dnia 14 
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b. m. o godzinie pół do 8 wieczór artystyczny. Bi- 
lety od soboty 11 D. m. 

* Z „Lutni“. Dalszy ciąg walnego zgromadzenia 
lwowskiego Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia* odbę- 
dzie się w dniu 20 m:rca b. r. o godzinie pół do 8 
wieczorem w lokalu „Lutni“ (pasaż Hausmanna). Ja- 
kakolwiek liczba obecnych członków stanowić będzie 
kompiet wystarczajęcy do powzięcia prawomocnych 
uchwał. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej. 

Dla ociemniałego staruszka złożył w 
dalszym ciągu p. S. W. 5U hal. p. Kamieński z Jawo- 
worowa 2 kor. 

Na pomoc dla młodzieży szkolnej w 
i ólestwie, zebrano w kasynie w Sieniawie 

or. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w poniedziałek, „Apajune, 
duch wodny“, operetka w 3 aktach Karola 
Millóckera. 

Jutro we wtorek, „Ijoła*, dramat w 4 
aktach, z czasów Średniowiecza, napisał Jerzy 


Żuławski. Gościnny występ Romana Żelazo- 
wskiego, artysty i reżysera teatrów  warsza- 
wskich. 


Gustaw Fiszer, najznaxomitszy nasz ħu- 
morys:ia, da się po dłuższej przerwie znowu 
słyszeć publiczności lwowskiej, wystąpi miano- 
wicie 25 bm. na raucie lekarskim i wygłosi 
kilka swych niezrównanych monsiogów. 


+ Tadeusz Barącz. 

W mieście naszem zmarł wczoraj, po dwu- 
dniowej chorobie na niedomogę Serca, znany 
artysta rzeźbiarz, twórca zdobią ego wały He 
tmzńskie pomnika Sobieskiego, Śp. Tadeusz 
Barącz. 

Urodzony w r. 1850 we Lwowie, z ro- 
dziny szlacheckiej obrządku ormjańskiego, po 
czteroletnim pobycie w szkole kadetów w Hain- 
burgu i ukończeniu szkoły realnej we Lwowie, 
poświęcił się karjerze artystycznej. Kształcił się 
najprzód w szkołe sztu< pięknysh w Krakowie, 
a następnie w Monachjum, gdzie w drugim 
roku pobytu otrzymał srebrny medal za kom 
pozycję konkursową „Wojna“. Tam powstały 


(| także: popiersie Libelta, „Anioł upadły“ i wiele 


innych. Z Monachjum przeniósł się Ś». Barącz 
do Florencji i w ciągu dwuletniego swego tam 
pobytu, wykonał piękną grupę w marmurze 
„Wenus i Amor*, popiersie Tarasa Szewczenki, 
Teofila Lenartowicza, pomnik grobowy Rudzkiego 
na cmentarzu San Miniato i inne. 

Powróciwszy do Lwowa, rozwinął ogr mnie 
żywą działalność artystyczną. 

Z czasu tego pochodzą, między innemi : 
pomnik hr. Dembińskiego w Goryniczach, me 
daljony rodziców artysty, Franciszka Tepy, Hen- 
tyka Rodakowskiego i Henryka Siemiradzkiego, 
popiersie ks. Leona Sapiehy, Ottona Hausnera 
z terrakoty i J. Nep. Kamińskiego dla teatru 
lwowskiego, liczne pomniki, jak Henryka Schmitta 
na cme tarzu lwowskim, Sobliesktego w Katu- 
szu, Żofji Chrzanowskiej w Trembowii, ks. arcyb. 
Wierzchlejskiego w katedrze lwowskiej it d. 
Z pod dłuta Śp. Barącza wyszły także: sześć 
figur na gmachu gimnazjum Franciszka Józefa 
i grupa kamienna „Oszczędność* na gmachu 
Kasy Oszczędności we Lwowie. 4 ostatnich lat 
vochodzi pomnik Sobieskiego, stanowiący pra- 
wdziwą ozdobę naszego miasta. 

Jako artyst posiadał śp. Barącz talent w 
całem tego słowa znaczeniu niepospolity. Ce- 
chowały go: oryginałność, smak artystyczny i to 
życie, kióre tryska ze wszystkich jego prac, na- 
dając im urok i wdzięk nieprzeparty. 

p. Barącz był bratem znanego lekarza i do- 
ćenta uniwersytetu dra R mana, byłego dyrek- 
tora teatru lwowskiego Władysława i utalento- 
wanego poety Stanisława. 

Cześć Jego pamięci! 


Pogrzeb Ś. p. Henryka Jacko- 
wskiego T. J. 

odbył się dnia 8 b. m. w Chyrowie z powo- 
du zjazdu najwyższych dostojników Kościoła 
Św. nadzwyczaj uroczyście. We środę rano 
o godzinie 9 odprawił nabożeństwo za duszę 
zasłużonego koło sprawy Bożej we wszyst 
kich dzielnicach Polski kapłana, arcypasterza 
dyjecezji przemyskiej, ks. biskup dr. Pelczar, 
w otoczeniu swych kanoników, ks. infułata 
Federkiewicza i prałata Stachyraka. Tymcza- 
sem w południe nadjechali inni dostojnicy 
duchowni, jak ks. arcybiskup lwowski r. |. 
dr. J. Bilczewski, ks. biskup sufragan prze- 
myski dr. Fischer; ks. biskup Sufragan kra 
kowski Nowak w zastępstwie nieobecnego 
w kraju ks. kardynała Puzyny; nadto liczny 
zastęp duchowieństwa świeckiego obu obrząd 
ków nawet z odłeglejszych stron. Przybyli też 
przedstawiciele różnych kolegjów i domów 
jezuickich z O. prowincjałem Wł. Ledócho- 
wskim i klasztorów bazyljańskich z nowym 
prowincjałem swoim O. PI. Filasem na czele. 
Wśród nader licznego grona osób świeckich, 
zauważyliśmy: hr. Szeptyckich, książąt Suł- 
kowskich z Grodowic, hr. Łubieńskich z Kra- 
kowca, hr. Łosia z Czyszek, p. Skrzyńskie- 
go i wielu przedstawicieli szlachty ziemi sam- 
borsko- sanockiej, starostów ze Starego Sam- 
bora i Dobromila, mnóstwo innych gości 
z dalszych stron i tłumy ludu polskiego i 
ruskiego z całej okolicy. 

O godzinie 2 popołudniu, przed wyru- 
szeniem orszaku pogrzebowego, w kaplicy 
konwiktowej wstąpił na mownicę ks. biskup 
Pelczar; na tronie zasiadł ks. arcybiskup Bil- 
czewski, w otoczeniu innych dostojników du- 
chownych, a tłumy zebrane na pogrzeb wraz 
z częścią konwiktorów zaległy zwartą masą 
resztę wolnego miejsca w niewielkiej kaplicy 
poza przystrojonym w kwiaty katafalkiem. 

W wzniosłej, pełnej wdzięku i nama- 
szczenia, długiej Swej mowie pogrzebowej, 
dał ks. biskup Pelczar serdeczny wyraz czci 
i uwielbienia dla cnót i zasług nieocenionej 
pamięci założyciela Zakładu Chyrowskiego. 
Wykazał dobitnie, jak przez lat 40 stał ten 
potężny duch na czele wszystkich wielkich 
prac i przedsięwzięć, mających za cel odro- 
dzenie wszechstronne i zupełne społeczeń- 
stwa polskiego na wszystkich jego szczeblach. 
jak w każde doniosłe dzieło, przez siebie 
podjęte, umiał wlać olbrzymi zasób swej e- 


-— ++ bai m) OEM | 


nergji i wytrwałości; jak przytem wszyst- 
kiem nigdy i nigdzie nie szukał siebie, jeno 
Bożej chwały, owszem z najgłębszą chrze- 
ścijańską pokorą odsuwał wytrwale cisnące 
się doń zaszczyty i godności — podobien w 
tem szczytnem wyzuciu się z wszelkiego 8a- 
molubstwa do niedoścignionego swego po- 
przednika i ideału Jezuitów na ziemiach pol- 
skich, Jeremiasza narodu, Skargi. 

Po odśpiewaniu castrum doloris przy ka- 
tafalku przez ks. arcybiskupa Biłczewskiego 
rozwinął się powoli orszak pogrzebowy. 
Bractwa kościelne i cerkiewne, zastępy mło- 
dzi konwiktowej z kapelą zakładową, olbrzy- 
mi szereg duchowieństwa obu obrządków, a 
wśród niego cziery mitry biskupie i tłumy 
całe Świeckich dostojników, szlachty, mie- 
szczani siermiężnego ludu, zlewały się w je- 
dną falę żałobną, jakiej zapewne od da- 
wnych czasów nigdy nie widział ten skro- 
mny zakątek Podkarpacia. Wskutek nagłej 
odwilży droga na cmentarz, położony za 
Chyrowem na wzgórzu, była ogromnie roz- 
mokła. To też powszechny budziło podziw, 
że pomimo błota po kostki sięgającego, do- 
stojni nasi arcypaSterze nie chcieli wsiąść do 
przygotowanych powozów i całą tę uciążliwą 
drogę pieszo odbyli. To też współbracia 
zinarłego poczuwają się do szczególnej 
wdzięczności za tak nadzwyczajny objaw 
hołdu, który nad mogiłą ś. p. O. Jacko- 
wskiego nasi arcypasterze wraz z liczną rze- 
szą wiernych złożyli. Winno to być, i da Bóg 
będzie, dla nich zachętą do Śmiałego krocze- 
nia po drodze, zasianej cierniami ku tym 
wzniosłym ideałom służby Bożej i ojczystej, 
którym ś. p. Ojciec Henryk cały swój długi 
a znojny żywot z taką podziwu godną wy- 
trwałością poświęcił. Za te wzruszające do 
głębi objawy współczucia z powodu nieod- 
żałowanej straty, Składamy na tem miejscu 
Szezere nasze: „Bóg zapłać“! K. 


Wielka klęska Rosjan pod 
Mukdenem. 


Depesze z placu boju, które otrzymali- 
śmy w sobotę po zamknięciu numeru i wczo- 
raj, stwierdzają, iż walki koło Mukdenu 
trwają dalej. Lewe skrzydło rosyjskie i 
generał Rennenkampf rozpoczęli odwrót jeszcze 
w nocy z 6 na 7 bm., wojsko rosyjskie nad 
Sza w nocy z 7 na 8 bm. Atoli wskutek gór- 
skiego terenu, Japończycy mogli zaatakować 
Fuszun dopiero 9 bm. Nogi posuwa się ró- 
wnolegle z armją rosyjską w kierunku Tie- 
linu. Pod Tielinem mają istnieć silne szańce 
rosyjskie, oraz mają tam znajdować się świe- 
że pułki, nadesłane z Rosji. 

Atak na Fuszun powiódł się, gdyż, jak 
Biuro Reutera donosi z głównej kwatery ja- 
p'ńskiej, Japończycy odparli Rosjan i zd o- 
byli zajmowane przez nich pozycje 
na wzgórzach na północ od Fuszun. 

Cały ogrom klęski rosyjskiej nie jest do- 
tychczas jeszcze znany, ale to jest pewnem, 
że liczba zabitych i rannych Rosjan, 
jakoteż straty ich w działach i amu- 
nicji są olbrzymie. Liczbę jeńców 
oceniają na 50.000. Daily Express donosi, 
iż straty Resian wynoszą 60.000 za- 
bitych, 100 000 rannych, 50.000 wziętych 
do niewoli; dalej zdobyli Japończycy 90 pol- 
nych i 51 ciężkich dział, oraz ogromne masy 
broni, amunicji i żywności. Straty japoń- 
skie również są olbrzymie. 

W sobotę wieczerem rozeszła się w Lon- 
dynie pogłoska, iż Kuropatkin został 
wzięty do niewoli. Wiadomość ta 
jednak nie potwierdziła się, a jeśli 
można wierzyć raportowi Kuropatkina, nade- 
słanemu do Petersburga w sobotę o godzinie 
Gtej rano, udało się mu ujść niebezpie- 
czeństwa zupełnego osaczenia. Ra- 
port ten brzmi: 

„Od południa odwrót nasz odbywał się 
wśród wielkiego niebezpieczeństwa, 
zwłaszcza dla tych korpusów, które były 
bardziej oddalone od drogi mandaryńskiej. 
Japończycy zagrażają naszym wojskom, ale 
dzięki największym wysiłkom, nasza armja 
znajduje się już poza niebezpieczeństwem. 
Jepończycy ostrzeliwałi nasze wojska od 
wschodu i zachodu, najsilniejsze ataki wyko- 
nywali z pozycyj pod Tawa i Pube; nasze 
wojską trzymają się bardzo dzielnie. Japoński 
marsz z południa mógł się odbywać tak 
Szybko, dlatego, ponieważ rzeka Hun, która 
chroniła nasz odwrót, nagle zamarzła“. 

Czy jednak przechwałka: „nasza armja 
znajduje się już poza niebezpieczeństwem*, 
jest prawdziwą, okaże się dopiero. 

Biuro Reutera donosi z Tokio z soboty, 
iż klin, jakim Japończycy wbiii się w centrum 
rosyjskie nad rzeką Hun, posuwa się na 
północ i zamierza dotrzeć aż do Źródła Ham- 
pu na północny wschód od Mukdenu. Ro- 
sjanie cofają się bezładnie ku pół- 
nocy. Japońskie centrum, posuwające się w 
formie klina naprzód i skrajne lewe Skrzydło 
japońskie wzięło ich w Środek. Odwrót 
rosyjski podobny do ucieczki. Japończycy 
ostrzeliwują cofających się w nieładzie 
Rosjan. 

Sprawozdanie marszałka Ojamy, które do 
Tokio nądeszło w piątek w nocy, potwierdza, 
że w kierunku Sinkian oddział japoński ata- 
kuje Rosjan, którzy są znacznie silniejsi i, 
obsadza wzgórza na północ od Fuszun. 
pończycy spędzili nieprzyjaciela z nad rzeki 
Sza na prawy brzeg Hun, osaczyli go tam 
i atakują na wschód i północ od Mukdenu, 
Od godziny 10 rano wielkie masy Ro- 
sjan cofają się w zupełnym nieła- 
dzie na północ w okolicy między Mukde- 
nem a linją kolejową. Rozprószyli się w oko- 
licę Mukdenu aż do Szanwa, o 7 mil na pół- 
noc od Mukdenu; japońska piechota i artyle- 


rja skierowały na nich swój ogień. Inny od- 


dział japoński dotarł o godzinie 10 wieczór 
do Puho, 13 mil na północ od Mukdenu 
i wyrządził cofającemu się nieprzyjacielowi 
znaczne szkody. 

Dalej Daily Telegraph donosi 
iż Japończycy znajdują się tylko o 24 kilo- 
metrów od Tielinu i zamknęli drogę 
prowadzącą z Fuszun do Tielina. 
Angielscy znawcy wojskowi uważają za nie- 
możliwe, aby Kuropatkin mógł się 
przedrzeć przez oddzielające go z północy 
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góry. Japończycy uważają za osaczone: cejn- 
trum i lewe skrzydło rosyjskie. 
Armja generała Oku, posunęła się pra- 
wie aż do linji kolejowej i pomimo zaciętego 
oporu Rosjan, obsadziła stację Suja- 
tun koło Mukdenu, gdzie się znajdował 
główny magazyn zapasów rosyjskich. | apo ń- 
czycy zabrali olbrzymie zapasy, 
między temi sześć miljonów naboi 
karabinowych. 
Gdy się te doniesienia porówna z wy- 
Żej podanym raportem Kuropatkina, to łatwo 
poznać, iż armja rosyjska nie znajduje się 
jeszcze „poza niebezpieczeństwem*. Kuropat- 
in może się cofać tylko kolejką polną, pro- 
wadzącą z Fuszun do Tielinu, która nie mo- 
że przewozić wielkich transportów, a nadto 
przechodzi przez wzgórza. Tuż za nim na- 
stępują rezerwy japońskie, które nie brały 
udziału w walce i jako wypoczęte mogą 
Szybko się poruszać, podczas gdy żołnierze 
rosyjscy są walką wyczerpani i znużeni, tak, 
iż całemi masami padają. Również Kuropat- 
kin, wysyłając swój ostatni raport, mógł nie 
wiedzieć, że z zachodu Nogi posunął się na 
północ tak daleko, że znajduje się tylko o 


24 kim. od Tielinu, a ze wschodu piąta 
armja gen. Kawamury również oskrzydla 
Rosjan. 


Prasa rosyjska, której cenzura pozwoliła 
wreszcie pisać o klęsce pod Mukdenem, 
przypisuje winę tego strasznego pogromu 
wyłącznie Kuropatkinowi. Wszystkie 
pisma — o ile stosunki nato pozwalają — po- 
tępiają go i piszą: Nasze dzielne wojsko 
musi się cofać pobite. Na kogóż innego Spa- 
da za to wina, jak nie na wodza, który nie 
mógł się odważyć na żaden decydujący krok 
i tylko ciągle czekał ? 

Pisma angielskie podnoszą, iż klęskę 
rosyjską spowodowała w części zła rosyjska 
służba wywiadowcza. Rosjanie dowiedzieli 
się o obsadzeniu Sinmintin dopiero, gdy 
kontrakcja była już niemożliwą. Skrajne ja- 
pońskie lewe skrzydło wykonało genialną 0- 
perację i obsadziło Santaitse, ważny punkt 
na północ od Mukdenu, aby odciąć Kuro- 
patkinowi odwrót. 

Nastrój ludności w Petersbur- 
gu jest — jak donosi paryskie wydanie N. 
Jork Heralda — dla rządu wysoce nie- 
pokojący. Ludność jest rozgoryczoną nie- 
tylko przeciw rządowi, ale i przeciw Kuro- 
patkinowi, że jako minister wojny nie przy- 
gotował lepiej armji do spodziewanej walki 
z Japonją. Po Petersburgu krążą jak najdzik- 
sze pogłoski. 

W sobotę odbyła się w Petersburgu pod 
przewodnictwem cara rada wojenna, na któ- 
rej miała zapaść uchwała odwołania Ku 
ropatkina i postawienia go przed 
sąd wojenny. 

Dragomirow udziału w tej naradzie wo- 
jennej nie wziął, usprawiedliwiając Swą nie- 
obecność tem, Że jako otwarty nieprzyjaciel 
Kuropatk'na, nie może brać udziału w głoso- 
waniu nad kwestją jego odwołania. Następcą 
Kuropatkina będzie prawdopodobnie w. ks. 
Mikołaj. Rada postanowiła zamówić miljon 
szrapneli, aby tem zadokumentować zamiar 
dalszego prowadzenia wojny i nie- 
wdawania się w rokowania pokojowe. 

(Telegram „Dziennika Polskiego“). 
Raporty Kuropatkiną. 

Petersburg. Generał Kuropatkin do- 
nosi w telegramie z dnia 11 marca: 

Na froncie drugiej armji, gdzie sam by- 
łem, upłynęła dzisiejsza noc bez walki. Tylna 
straż tej armji pod wodzą generała Hoerchel 
mana pozostała dziś do rana na stanowi- 
skach w pobliżu stacji Szuszitaj. Od trzeciej 
armji mie otrzymałem żadnych sprawozdań. 
Części pierwszej armji były dziś rano w od 
ległości 25 do 30 wiorst na południe i po- 
łudniowy wschód od Tjelinu. 

Petersburg. Kuropatkin telegrafował 
11 marca wieczór: Dziś zaatakował nieprzy- 
jaciel tylko tylną straż trzeciego Sybirskiego 
korpusu. Pierwsza armja, zasłaniająca inne 
armje, wykonuje dalej odwrót na stanowiska, 
wyznaczone dla wszystkich armji. Według 
nadeszłych dziś Sprawozdań wodza trzeciej 
armji obsadziła tylna straż tej armji w dniu 
dzisiejszym pozycje na drodze mandarynów 
w odległości 25 wiorst od Tielinu, gdzie zja 
wiły się tylko drobne japońskie oddziały, 
przeważnie kawalerii. 

Od 28 lutego do 11 marca włącznie 
przewieziono rannych: 1.190 oficerówi 
46.391 żołnierzy. 


Straty obu Stron. 


Tokio. (B. Reutera), Oyama ocenia 
straty Japończyków na 41.000 ludzi. 
Onegdaj wzięli Japończycy do nie- 
woli uciekającą kolumnę rosyjską 
nad rzeką Puho. Według urzędowe. 
go doniesienia, liczba Rosjan, wziętych 
przez Japończyków do niewoli, wynosł 
40.000 Straty Rosjan w okręgu Sza wy- 
noszą 90.000. 


Jak się odbywał odwrót? 


Petersburg. Korespondent petersbur- 
skiej agencji telegraficznej donosi z Tielinu 
12 marca: Główna kwatera znajdowała się 
9 marca w Mukdenie. Towarzyszyłem na 
czelnemu wodzowi w objeżdzie stanowisk. 10 
marca wysłałem telegram, który jednak nie 
mógł być ekspedjowany. Wieczór zostałem 
odcięty przez tabory i masy wojska, znajdują- 
ce się w odwrocie. Panowała panika. Pod- 
czas nocy i następnego dnia błądziłem, nie 
będąc w możności telegrafować. Odwrót do 
Tielinu zaczął się w nocy 10 marca i odby- 
wał dalej dniem i nocą do 12 marca, 

W ciągu dnia 10 marca jadące drogą 
mandaryńską tabory, wśród których była głó- 
wna kwatera, ostrzeliwane były tu i tam przez 
japońską artylerję, która przybyła z południa, 
przebiwszy się koło Kiusan przez nasze woj- 
ska. Wśród taborów panował zu- 
pełny nieład, przychodziło czę: 
sto do starć. Szczególnie ogromnym był 
nieład i popłoch pomiędzy wsiami Tava i 
Pouha. Popłoch, który ogarnął tak- 
że inne wojska, trwał dwie go- 
dziny. Chmury kurzu okryły ludzi i wozy. 
Ciemność uniemóżliwiała trzymanie się wła- 
Ściwej drogi. Tabory, które wjechały na dro- 
gę mandaryńską, wyparły wojska w tył. Do- 
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piero gdy panika zmniejszyła się, poczęły 
wojska zbierać się i eskortować napowrót 
opuszczoue wozy. 


Pogłoska o wzięciu Kuropatkina do 
niewoli. 


Londyn. (Telegr. wi.) Krążyła tu 
wczoraj pogłoska o wzięciu Kuro- 
patkina do niewoli pod Fulingiem. 
Mianowicie miał on wpaść w ręce Japończy- 
ków wraz z generałem Iwanowem i wscho- 
dnio-syberyjskim korpusem strzelców. 

Potwierdzenia tej wiadomości nie ma, 
wobec czego uważać ją trzeba jedynie jako 
jedną z tych liczaych pogłosek, w które ob- 
fituje tak wojna obecna. 


Londyn. Biuro Reutera donosi: Ja- 
poński minister wojny  telegraficznie wy- 
raził Oyamie, oficerom i żołnierzom gratu- 
lacje z powodu zwycięstwa. W odpowiedzi 
Oyama składa podziękowanie przyznając zwy- 
cięstwo cesarzowi, nieustraszonej waleczności 
oficerów i żołnierzy. 


Z caratu. 
Zaburzenia w Białym Stoku. 


Wilenskij Wiestnik donosi, że 3 i 4 marca 
wstrzymaną została praca w Białym Stoku we 
wszystkich fabrykach i zakładach przemysło- 
wych. Do fabryk, w których robotnicy nie chcieli 
dobrowolnie przerwać pracy, wpadały tłumy 
i niestosujących się do życzeń  strejkujących, 
wynoszono, lub wywożono na taczkach za 
bramę, gdzie później rzucano ich w błoto. 
O godzinie 1 popołudniu zmuszono drukarzy 
do przerwania pracy w drukarni Wołobrińskiego, 
gdzie drukuje się Zapadnaja Okraina, poczem 
stanęły wszystkie inne arukarnie w mieście. 
Awantur ulicznych, ani nawet prób w tym kie- 
runku nie było W pobliskim miejskim lesie 
zbierają się robotnicy na konferencje, gdzie 
omawiane są postulaty robotnicze. Postulaty te 
mają wspólną zasadę: żądanie skrócenia pracy 
do 8 godzin i podwyższenie zarobku o 20%, 
do 50'/,. O godzinie 6 zaprzestały kursować 
tramwaje, a woźnice i dorożkarze powrócili do 
domu. Próby wstrzymania działalności w wo- 
dociągach nie udały się, gdyż zawczasu przed- 
sięwzięto środki ochronre. W ogóle w mieście 
panuje cisza denerwująca i nastrój przygnę via- 
jący, wywołany nietylko strelkiem, ale i przed- 
strejkowym ogólnym kryzysem. 

Z Finlandji. 


Generał- gubernator finlandzki, kniaź Obo- 
lenskij, przyjmował deputację stronnictwa staro- 
fińskiego,  odznaczającego się  największem 
umiarkowaniem wobec rządu rosyjskiego. Kon- 
ferencja deputacji z generał gubernatorem trwała 
przez półtorej godziny. Członkowie deputacji 
wyrazili swe zaufanie obecnemu generał- guber- 
natorowi i dla obecnego rządu miejscowego, 
przychylnego narodowi fińskiemu. Deputaci po- 
łożyli szczególniejszy nacisk na to poszanowa 
nie, jakie obecny generał gubernator okazuje 
prawom miejscowym i właściwościom życia 
miejscowego. Deputacja wyraziła dalej życzenie, 
aby generał-gubernator poparł petycję sejmu o 
przywrócenie prawnego stanu w kraju, a więc, 
aby cofnięto to wszystko, czego rząd rosyjski 
dokonał w latach ostatnich, jako z prawami 
krajowemi niezgodne. Ze szczególnym również 
naciskiem podnosiła deputacja potrzebę podda 
nia wprowadzonej przez rząd rosyjski ustawy 
wojskowej pod dyskusję i decyzję sejmu fin- 
landzkiego. Generał gubernator, w odpowiedzi 
na przemówienie deputacji, oświadczył, iż ze 
swej strony uczyni wszystko, co tylko będzie 
można, aby zgodnie z życzeniem ludności fin- 
landzkiej, przekazać ustawę wojskową sejmowi 
finłandzkiemu. Wskutek tej odpowiedzi gazety 
tameczne piszą już o przekazaniu ustawy woj 
skowej sejmowi, jako o rzeczy postanowionej. 

(Telegr. „Dzien. Polsk*). 
Komisja robotnicza. 

Petersburg. Na podstawie uchwały 
komitetu mimstrów, członkami komisji, mają- 
cej pod przewodnictwem ministra skarbu 
obradować nad kwestją robotniczą, zostali 
mianowani: członkowie Rady państwa Szy- 
dłowski, Bałaszew i Stewens, dałej towarzysze 
ministrów skarbu i rolnictwa ks. Obeleńskij 
i tajny radca Schwarzenbach, oraz przydzie- 
lony do ministerstwa Spraw wewnętrznych, 
tajny radca Rukawiczników, 

Bunty chłopskie. 


Petersburg. (Pet. Ag. tel.) W ubie- 
głym tygodniu nadeszły wiadomości o wy- 
buchu rozruchów chłopskich w  guberniach: 
kurskiej i orłowskiej i o przeniesieniu się te- 
go ruchu na powiat głuchowski w gubeznji 
czernichowskiej. Chłopi dopuszczali się ra- 
bunków. Jedną rafinerje spalono. Wojsko za- 
prowadziło spokój. Obecnie ruch ten spo- 
strzegać się daje w Siewsku. Z  Brjańska 
wysłano kompanję wojska. 

Petersburg. (Tel. wł.) W pobliżu 
Rygi napadli chłopi na właściciela najwię- 
kszego w okolicy majątku ziemskiego Löwen 
sterna i dom splądrowali. oraz spalili kilka 
szpichlerzy. Szkodę oceniają na kilkaset ty- 
sięcy rubli. Właściciel telefonował do Rygi 
po wojsko, gdy ono jednak przyjechało, eks- 
cedenci już się rozprószyli. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Rozpow- 
szechnione zagranicą pogłoski o rozruchach 
chłopskich w gubernji saratowskiej są przesa- 
dzone. W Bałachowie powoływali się chłopi 
na dokumenty, których prawdziwość nie 
można było stwierdzić i ścinali drzewa w le- 
sie właściciela dóbr, Lwowa, wzbraniając się 

usłuchać wezwania władz do zaprzestania 
tego. Wyruszyło wojsko. Wielu kozaków i 
żołnierzy odniosło obrażenia od uderzeń ka- 
mieniami. Z trudem zdołał wreszcie guberna- 
tor uspokoić tłumy; później podali chłopi 
nazwiska podżegaczy, których uwięziono. — 
Żłnierze nie zrobili użytku z broni. Z chło- 
pów nikt nie jest ranny. Obecnie panuje 
spokój. 

Bomby w Petersburgu. 

Berlin. (Tel. wł) W sprawie eksplozji 
w Petersburgu donoszą: Od roku zamieszki- 
wał w hotelu Bristol pokój Anglik Henryk 
Lincoln. W jego pokoju eksplodowała bom- 
ba. On sam został w kawałki poszarpany. 
W sąsiednim pokoju dwie panie odniosły 
ciężkie okaleczenia. 


W kufrze Lincolna znaleziono jeszcze 
dwie bomby. Budynek hotelowy natych- 
miast otoczyła policja. Eksplozja była tak 
gwałtowną, że słyszano ją nawet na drugim 
brzegu Newy. 

Petersburg. O eksplozji w hotelu 
Bristol podają następujące szczegóły: W po- 
koju, gdzie eksplodowała bomba, wszystkie 
przedmioty zdruzgotane są na drobne kawał- 
ki, ramy okien wyleciały na przeciwległą 
stronę ulicy, dwie kobiety, które mieszkały 
obok, poranione przez kawałki drzewa, po- 
wieziono do szpitala. 

Czlowiek, który zamieszkiwał zniszczony 
pokój, został rozerwany na drobne kawałki; 
znaleziono tylko jedną nogę. Ściany i podło- 
ga zbryzgane krwią. Człowiek ten miał pa- 
szport angielski na imię Henryka Kullona. 


Rozruchy na Kaukazie. 


Petersburg. (Tel. wł.). Z Batum do- 
noszą: Oegdaj odprawiono w tutejszym ko- 
ściele armeńskim nabożeństwo żałobne za 
ofiary ostatnich rozruchów. Po nabożeństwie 
zebrał się kilkutysięczny tłum przed kościo- 
łem i urządził rewolucyjną demonstrację. Na 
policję strzelano Kilku policjantów rannych. 
Dopiero kozacy zaprowadzili spokój. Wiele 
osób aresztowano. 


Z Królestwa. 


Nowa Reforma donosi z Warszawy, iż 
dnia 10 bm. o świcie rozstrzelano na sto- 
kach cytadeli kilkunastu żołnierzy. Za co, 
tego N. Ref. nie podaje. 

Czas donosi z Warszawy 10 bin.: Dnia 
14 bm. mają być ponownie otwarte tutejsze 
szkoły średnie. Czynią starania u Podgoro- 
dnikowa, pełniącego tymczasowo, aż do przy- 
bycia Maksymowicza, funkcje generał guber- 
natora, aby termin otwarcia szkół odroczono 
do 20 bm. Może tymczasem uspokoją się 
umysły i wróci deputacja, która wyjechała do 
Petersburga w sprawie Szkolnej. Do decyzji, 
jaką deputacja przywiezie w Petersburga, za- 
stosowane będą dalsze kroki. Władze zabra- 
niły surowo nauczycielom udzielania lekcyj 
prywatnych w t. zw. kompletach, a policja 
zwraca baczne oko na te komplety i naucza- 
jących w nich nauczycieli pociąga do odpo- 
wiedzialności. 

Z rozinaitych okolic kraju donoszą o wy- 
buchu tam ruchu agrarnego. Przedewszystkiem 
ruch ten szerzy się w gubernji lubelskiej, nie 
omija atoli także gubernji warszawskiej. 
W tych dniach wybuchł strejk służby fol- 
warcznej i robotników rolnych we wsi Wiencu 
pod Włocławkiem, w dobrach br. Kronen- 
berga. Strejk ten o tyle jest niezrozumiałym, 
że służba i robotnicy byli tam dobrze upo- 
sażeni, Istnieje obawa, że na wiosnę, gdy się 
rozpoczną roboty w polu, ruch ten przybierze 
znaczniejsze rozmiary. 

(Telegr. „Dziennika Polskiego“). 
Z Warszawy. 

Warszawa. (Pet. agencja tel.). Poło- 
żenie jest bardzo trudne. Popo] lstwo te- 
roryzuje ludność. Właściciele domów, 
poszkodowani materjalnie į tak już wśród 
obecnych stosunków, otrzymują listy z po- 
gróżkami i żądaniami zniżenia czynszu. 

Stan komisarza policji, Rastegeiera, który 
został raniony wystrzałem z rewolweru, jest 
zadowgiaalaey Sprawcy dotąd nie wyśle- 

zono. 


oina Japonji z Rosją. 
(Telegr. „Dziennika Poiskiego“) 
Flota bałtycka. 

Londyn. Buro Reutera donosi z Port 
Louis na wyspie Mauritius: Okręt „Asbar* przy- 
były tu z Madagaskaru, który opuścił dnia 8 bm., 
donosi, iż krąży tam pogłoska, że eskadra ro- 
syjska znajduje się jeszcze w Nossi-Bć (fran- 


cuska wyspa na północno wschodniem wybrzeżu 
Madagaskaru). 


Rada państwa. 


(Telegr. „Dzien. Polsk.*). 
Posiedzenie izby poselskiej. 
Wiedeń. W dalszym ciągu dyskusji 
nad nowelą przemysłową, na sobotniem po- 
siedzeniu Izby poselskiej, po pos. Bóheimie 
przemawiał drugi mowca generalny pos. P a- 
cher, który domagał się, aby wszystkie 
Sprawy przemysłowe należały do jednego mi- 
nisterstwa i aby przemysłowcy mieli wpływ 
na ustawodawstwo przemysłowe i na wyko- 
nywanie tych ustaw. 

„Następnie przedłożenie przekazano ko- 


misji przemysłowej i posiedzenie zamknięto; 
następne we wtorek. 


DEPESZE 


telzgraficzne i telefoniczne. 


Ustąpienie bar. Welsersheimba. 

Wiedeń. Wiener Zíg. ogłasza pismo 
odręczne cesarza, uwalniające bar. Welsers- 
heimba ze stanowiska ministra obrony kra- 
jowej, oraz mianujące jego następcą gene- 
rała broni SchOnaicha, komendanta korpusu 
w Josephstadt. 

Cesarz w piśmie do br. Welsersheimba 
wyraża mu uznanie i wdzięczność za 50 letnią 
zasłużoną, wytrwałą działalność. 

Nowy ambasador angielski w Wiedniu. 

Londyn. Na miejsce odchodzącego w 
maju ambasadora Plunketta, zamianowany 
został angielskim ambasadorem we Wiedniu 
dotychczasowy poseł w Kopenhadze Edward 
Goszen. 

Nowy gabinet we Włoszech. 

Rzym. Król przyjął wczoraj dymisję ga- 
binetu Giolittiego i powierzył Fortisoawi utwo- 
rzenie nowego rządu. Według doniesień dzien- 
ników, nowy gabinet jest już utwerzony; Fortis 
obejmuje prezydjum i tekę Spraw wewnętrznych, 
a Titloni, Pedotti, Mirabello, Luzatti, Majorana 
i Ronchetti zatrzymują swe portfele. 

Niepokoje w Chinach 

Londyn. (Tel. wł). Zachodzi oba- 

wa antieuropejskiego powstania w 


Chinach. F rancja poczyniła obszerne środki 
dla ochrony Indochin. 


Dział ekonomiczny. ekonomiczny. 


— Wiedeń 11 marca. Kursa gierdy | 
wiedeńskiej. 

2) Losy piucentowe : Aust. zaki si, mobile 
p. z r. 1880 3 proz. 308' —, Austr. zakł. zred. z ob, 
n. z r. 1859 3 pa 30350, Tow że: slugi nia Du. 
naju KOD zk. > k. á proc. 27875, węg. Banku 
up. go 100 z 1 4 proc 278 25 Pożyczka serbska 
'en1. po LOG r. 4 prac. 105 75, 5) bezprocentowe: 
Budapeszieńskie (Basilica) 5 zł. 2430, Zakł, kred. 
dia b. i p. po 100 zł. 482'—, Clary 40 zł. m. k 
160 —, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 79—, Losy 
a Ksazowa 20 zł, 88 —, Pe m, Lublany 
Al zi. 67—, Dien 40 zł 197 -—, Palfy 40 z! 
m. k 173, Szora. krzyżr ali. tów. I0 zi. 
5675, Czerw. krzyża węg. tow, 5 zb 36 25, Los; 
und., arc. Rujoja 10 zł. 65 --, Salma 40 zł. m. 
yon. 218—, Pożyczka szicbuddć 30 zł 76' -, 
Tureckie ublig, prem, kolei, po ADG ir. 14110, 
Losy konii m, Wiednię cn i874 535'-- 

Kerkim 11 marca, Przy sacaku göt 

wCZOTAJSZE: giikiy: Kredyty 21475, : Skaatsbałuiy 
142 —, Piskart Comandit 19290  uerilńskie 
Towatz kenä 16410, Laure 46040, Beznutn 
24530 Koi połud, wsthodnio-pruska =-=, 
Ruble za gotówkę 21605, nolej warsz.-wicd. 
15610 Kolej morza Śródziemnego —'—, Kolej 
meridionsina —'—, Losy tureckie 134 75, Ren: 
ta włoska —'—, „Harpener* kopalnię węgla 
209'90, Kolej Marenburg-Mławka , Konac- 
ddatica 420 25, Lombardy 7:70, Kolej Henry 
11610, Nicr»ecki bank narodowy 12910, Xs 
nada Profered 148 90; Akcje Żegiugi hambur- 
skiej 148* 25; Warszawa króisie (Kurz War- 
schau) Hata „Donnersmark" 261'— 

-— Berin 11 marca. Austrfackin talik- 
aoty 85:20, spirytus — —. 


Paryż | marca £ procentowa renia 
100 45, ingka 2925 

Frankfurt 11 marca Austriacki 
kredoty 214€0, Kolej państw -—— Diskont 


19470, Laura - 


(p. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Pożar w Czerniowcach. Czerniowce. 
(Tei) W nocy z soboty na niedzielę wskutek 
wadliwej budowy komina wybuchł w gmachu 
rządu krajowego groźny pożar. Spaliło się do 
szczętu całe wiązanie dachowe. Zawaiiła się 
powała krytego podwórza. W kilku miejscach 
zawaliły się sufity drugiego piętra, przez co 
powstała wielka szkoda. Akta i urządzenie po 
większej części uratowano. Szkoda wynosi około 
100.000 kor. Biura na Il piętrze po części są 
nie do użycia. Wskutek zawalenia się powały 
podwórzowej i z powodu akcji pożarnej do- 
znało urządzenie w mieszkaniu prezydenta rządu 
krajowego znacznych uszkodzeń. Prezydent z ro- 
dziną przeniósł się do hotelu centralnego i do 
mieszkania rosyjskiego konsula. Wojsko i straż 
peżarna, oraz żandarmerja zlokalizowały pożar 
o godz. 7 rano. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 11 marca 1905 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. |. 
Weissenwolff z Ruskiej wsi. Hr. L. Dębicki z Kra- 
kowa. Hr. A. Wodzicki z Kościelca. Hr. j. Pruszyń- 
ski z Podola ros. Hr. A. Starzyński z Dąbrówki. Dr. 
M. Landau z Tarnopola. J. Wilkiewicz z Kaukazu. 
J. Pecters z Paryża. R. Happener z Radziwiłłowa. R. 
Wojciechowski a Trzciany. M. Żychoń z Bojańca. F. 
Gniewosz z Jasionowa. 


Nadesłane. 


ubr yka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 


 Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


m willi pod „Trzema różami" 
pod kierunkiem 


Dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klima 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do Sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
Anenii, piersiewemi irys awe Ez 


nie przyjmuje). 


Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


Dr, Adam Greliński 
ordynuje w chorobach drog moczowych 
od godziny 2 
Lwów, ulica Sykstuska I. 37, I p. 


166 


Sanatorjum i Zakład wodoleczniczy 
dra Józefa Zakrzewskiego 


Marjówka 


302 


(15 minut drogi do Lwowa) otwarte cały rok 
KRelena Oksza Orzechowska 5 
wdowa po kapitanie 2 

%4 usnęła w Panu po długiej a ciężkiej chorobie, Z 
dnia 11 marca 1905 r, we Lwowie, opatrzona $ 

i św. Sakramentami, w 47 roku życia i 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek h 

dnia 14 go marca b. r. o godzinie 3 popołud. © 

% w Przemyślu z dworca c. k. kolei państwowej % 
ka na cmentarz miejscowy do grobowca familj á 


nego, na który w smutku pogrążone dzieci 
ż krewnych i znajomych zaprasza. 
Na ożeństwo żałubne odbędzie się w środę 


PRZERW 


oe 5 


dnia 15 marca o godzinie 9 rano w koście.e 
OO. Reformatów. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


N 
Tadeusz Barącz 


artysta-rzeżbiarz i obywatel m. Lwowa 


zmarł po krótkich i ciężkich cierpieniach, 
zaopatrzony św. Sakramentami, dnia 12 
marca b. r., w 54 roku życia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
we wtorek dnia 14 go marca 1905 r., o 
godzinie 4 po południu z domu żałoby 
przy ulicy Pańskiej 1. 12 na cmentarz Ły- 
czakowski, na który to obrzęd w smutku 
pozostali bracia z rodziną — krewnych, 
znajomych i przyjaciół zapraszają. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
w kościele Archikatedraluym obrz. orm. 
w środę dnia 15 go marca b. r., o go- 
dzinie 9 rano. 


Lwów dnia 12 marca 1905. 


„Concordia*. A. Kurkowski. 


+ 
Z Dąbrowskich 


Antonina Zachardiewicz 


wdowa po urzędniku c. k., Dyrekcji 
skarbu 


po krótkich a ciężkich cierpieniach, opa- 
trzona św. Sakramentami, zmarła w Wie- 
dniu dnia 9 marca br., przeżywszy lat 67. 


Eksportacja zwłok z głównego dwor- 
ca c. k. kolei państwowej na cmentarz 
Łyczakowski, odbędzie się we wtorek 
dnia 14 go marca b. r. o godzinie 3-ciej 
popołudniu, na który to smutny obrzęd 
zaprasza się wszystkich krewnych i zna- 
jomych. 


Lwów, dnia 11 marca 1905. 


„Concordia*, A, Kurkowski. 


£ Józefa |-rot Mowińska [voto Brunarska 


wdowa po obywatelu miasta Lwowa i właści= 
cielka realności 
zasnęła w Panu dnia ł2-go marca 1905 r., 
po dupie i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, w 66 roku życia 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek 
dnia 14 marca b. r. o godzinie 4-tej popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Snopkowskiej I. 27 
na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku 
pogrążone córki, zięciowie i wnuki krewnych, 


przyjaciół i znajomych zapraszają. 
„Concordia*, A. Kurkowski. 


Pa > = że 4 


a 


Stanisław Chruszczewski 


emerytowany konduktor c. k kolei państwowej 


po długiej a ciężkiej chorobie, zmarł dui 
12-go marca 1905 roku, zaopatrzony Św. 
kramentami, w 43 roku życia. 


Pogrzeb odbędzie się we Środę dnia 15 
marca b.r. o godzinie 10 tej rano z domu żałoby 
przy ulicy Teatyńskiej l. I na który w smutku 
pogrążena rodzina krewnych i znajomych, kole- 
gów zaprasza. 


Lwów, dnia 13 marca 1905. 
„Concordia*, A. Kurkowski. 
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Kazimierz Marynicz 


towarzysz stndniarski 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
© Św. Sakramentami, zmarł dnia 1i go marca 1905 
przeżywszy lat 38. 


W smutku pogrążona żona z dzieckiem, oraz 

- Zarząd Kasy chorych i Zgromadzenia towarzyszy 
murarzy, cieśli, kamien arzy it. d. zapraszają 

| krewnych, przyjaciół, kolegów i znajomych na 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w po- 

æ niedziałek dnia 13 merca 1905 r. o godzinie 4 
à popołudniu z Anatomii na cmentarz Łyczakowski. 


INPA E 


A 


Concordia* A Kurk wski 


ak 


Stanisław Drogoń 


właściciel cukierni 
: po długiej a ciężkiej chorobie, zmarł dnia 11 
marca b. r, zaopatrzony św. Sakramentami, ' 
przeżywszy lat 43. 


W smutku pogrążona żona i wnuki zapra 
szają krewnych, przyjaciół i znajomych na ; 
' obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w po- 
niedziałek dnia 13 marca b. r, o godzinie 3 po 
południu z domu żałoby przy ul. Kochanow- 
skiego l. 2 na cmentarz Łyczakowski. 


Lwów dnia 13 marca 1905. 
„Steila*. K. Słoiołowicz. Wałowa 11. 
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TAJENNICA WIELMIEGO RODI, 


Powieść z francuskiego. 


wkm w r m Ów M 1 MW | WAŁA PÓŁ A RW.) 4 TK ANYA M 


kiwałem na to... 


jenia nerwów. 


(Ciąg dalszy). 


W parę minut fiakier unosił obydwóch 
panów do hotelu, w którym zamówili naj- 
pierw pokój do użytku Andrzeja. Potem ka- 
zali się zawieźć na bulwary do jednej z naj- 
sławniejszych restauracyj. 

Podano im śniadanie w osobnym gabi- 
necie z widokiem na wielką ulicę pełną ru- 
chu. Po deserze i kawie pan Jakób przemó- 
wił głosem wzruszonym: 

— Moje drogie dziecko — rzekł do An- 
drzeja, zarumienionego pod wpływem uczu 
cia odzyskanej swobody, a może i butelki 
staręgo bordeaux — przyszła chwila zado- 
wolenia twoich pragnień poznania rodziny. 

Zawiozę cię zaraz do miejsca, które zna- 
łeś w dzieciństwie i tam spotka cię słodka 
niespodzianka, choćby nawet była poprze- 
dzona jakiem przykrem, a niemłem odkry- 
ciem. Lecz wiesz o tem, szczęście trzeba 
kupić bolem, takie jest prawo na świecie. o- 

— Wiem o tem — rzekł Andrzej z po- 
wagą — i będę silny zarówno dia zniesienia 


o EF m mi 
KWIZDY Fluid 


Znak wąż. 


Fluid dla turystów "25 rm to 


woj. smetyczny środek 
dyetyczny (nacieranie) dla wzmocnienia żył i 
nacieranie muszkułów ciała ludzkiego. Używany 
ze skutkiem przez turystów, jeźdzców i kolarzy 
dla wzmocnienia i odświeżenia po dłuższej 


nie zapomnieć. 


swojej zbrodni. 


wodnikiem. 


podróży. 
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1-20. 
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 


$ Skład główny b 3 
Franciszek Jan Kwizda 


c. i k. austr. węg, k. rumuński i książ. bułgar. 
dostawca nadworny 
Aptekarz obwod. w Korneuburgu pod Wiedniem. 


is 
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Nowość! "GRE 


=" TPEREES "ENEI FUNETOTYJE Sag 
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Nowość! ; 


z własnego parowego palenia 
BF- codziennie świeżo palona Ty 


ściśle podług zasad hygieny, 
Kawa palona 


zapomocą _ i 
gorącego powietrza I 5% 
Znakomita w smaku i aromacie, codzień śwłeżo paiona! Hi; zd 


1, klo kawy palonej Melange Nr. L . « zL —70 SĘ | 
9 s s » SLE D “» —% 
> » o . s ML. . . s MIG 
. s - U s IW. » . >. 130 
s „ Melange cesarska „ V. . . » 140 


Kawa palona za pamoca gorącego powietrza posiada za- 79 
i2: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, FR 
wieksza wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, ZEE 

kawy palone w inny sposób. - , 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- i 
dze 1, '/ */, i `h kilo. A 


Poleca handel herbaty I kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 
r łoś G 


Dra Seeburgera 


| 9 Syrop 1 kor, Pastylki 1 kor. 


i Ziółka 30 hal. 
Skład wysyłkowy: 
SZYMON HAY 


aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 
Wysyłki na prowincję odwrotnie. 


LJ 
g 


chrypkę i wszelkie inne dole- 
gliwości piersiowe, w krótkim 
czasie usuwają: 


37 


L. W. kr. 490. 


Ogłoszenie konkursu. 

W celu nadania pięciu posagów po (570) pięćset siedemdzie- 
siąt koron z fundacji Szczepana Zaremby-Skrzyńskiego na wypo- 
sażenie pięciu panien szlacheckich ogłasza się niniejszem konkurs. 
Posagi te zostaną nadane w roku bieżącym pięciu wychodzącym 
w tym roku za mąż uczciwym pannom poch sdzenia szla: heckiega, 
religii chrześcijańskiej, zrodzcnym w prawem małżeństwie z ojca 
wyleg tymowanego Szlachectwem polskiem w metrykach szlachty 
galicyjssiej. U «ogie i sieroty mają pierwszeństwo. 

Rozdawnictwo wykona Wydział krajowy na przedstawienie 
właścicielki dóbr Łużna, J. W P. Oktawii z hr. Tarnowskich hr. 
Skrzyńskiej, ewentualnie zaś także z pominięciem tego prawa pre- 
zenty, Kandydatki winny wnieść podania swe do Wydziału krajo- 
wego najpóżniej do 31-go maja b. r. i załączyć do nich: metrykę 
chrztu, Świadectwo o stosunkach majątkowych, świadectwo mo- 
ralności i dowody szlachectwa polskiego, a ewentualnie także do- 
wody swego sieroctwa. 


Z Wydziału krajow. Królestwa Galicji i Codomerji z W. ks. Krak. 


We Lwowie, dnia 1 marca 1905. Eiotrowski. 


LF 


IŚĆ Sdh 
Dr. A. Obramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. 

Centralne ogrzewanie. Kanrttracja, Śwłaiło ctektry. 
czne. Wodociąg. Nowo urządzone Lzzienki, 
Cena od osoby od 8 koron dzieanie z calam uirzy- 
maniem., Prospekta na żądanie. 


rano omnei ana 


jednego, jak używania drugiego, gdyż ocze- 


— Chodź zatem; czas już dia nas oby- 
dwóch, żeby się to skończyło. 

Pan Jakób pociągnął Andrzeja na ulicę. 
Szli najpierw wolno, jak gdyby dla uspoko- 


Nareszcie zrobi ostatnie doświadczenie, 
usunie ostataie wątpliwości, jakie mogły w 
mim pozostać o tożsamości Andrzeja. 

Postawi go nagle wobec rzeczy, które 
znał w dziecństwie, których nie mógł zupeł- 


W dodatku — i to będzie dla niego 
chwila okrutna, chwila, która mu nie dawała 
spokoju, wyspowiada się przed synem z cą- 
łego swojego życia, a przedewszystkiem ze 


Zawołał fiakra i dał mu adres pałacu 
przy ulicy de PUniversitć, 

Przez drogę obydwa  milczeli, 
wzruszeni i niespokojni. 

Najpierw, kiedy brama pałacu się roz- 
warła na dzwonek pana Jakóba, Andrzej aż 
rzucił się ze zdziwienia na widok wspania- 
łego mieszkania pańskiego. 

Uczuł mimowolay szacunek i z rodzajem 
skupienia wszedł wewnątrz za swoim prze- 


Pan Jakób milcząc, udał się prosto na 
pierwsze piętro,najpierw do wielkiego salonu 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: Adam Krajewski, 


DZIENNIJ < POLSKI z 13 marca 1905 r. 
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badał różne przedmioty. 
Naraz twykrzyknął ze zdziwieniem: 
— Oh '! ten portret! 


z pierwszego cesarstwa. 


ciągnął. —- Zdaje mi się, 
sobie... 
chę wyniosłym, a jednocześnie 
emigrant'xą ?... 

— Tak, tak, moje dziecko. 

— A jeszcze — ciągnął 
patrząc dokoła, 
wystąpiła mu na czoło, 


tu być na 
prawda ? 
— Być może, zobacz sam. 
— Tak, tak, salon ponsowy. 


obydwa lewo salon mniejszy, 


drzwi, 


straszna Scena zerwania i opuszczenia. 


obrazy, mebie, obicia... Jak ja pamiętam 
teraz l... 
| 
„m a ane dla pań! 
Tylko za 10 zir. wyuczyć się można 
EE" ha a p 0 S zroju francuskiego pod gwarancją w 


szkole kroju Eagenji Weckerównej 
Lwów, ulica Kopernika 1. 8, II. piętro. 

Osobny kurs dla więcej uczenic ró- 
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na kazdą 
młarę, sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyj- 
muje się do Skrojenia całe suknie, ą 
na żądanie do sfastrygowania i wy- 
próbowania pod gwarancją najściśleja 
szej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskute» 
cznia się odwrotną pocztą, S 


poleca 278 


Mleczarnia w Audryanowie 
poczta KOMARNO. 
SER andryan des. | SER lipt. do piwa 
»  lmperlal „ de Brie 
cesarski | » Szw. (groyer) 


MASŁO deserowe po cenie dniowej 
za pobraniem pocztowem. 


UP” "EE 


L. 108534/03. 


L Dep. 


Ogłoszenie. 


Gmina miasta Lwowa ma na sprzedaż kilka parcel 
budowlanych na placu Targowicy zbożowej (plac Solskich) mię- 
dzy ulicą Stoneczną i Wagową po przeciętnej cenie 300 (trzysta) 
kor. za sążeń kwadratowy, Ważniejsze warunki sprzedaży są: 

Cena kupna ma być złożoną do ośmiu dni w kasie miejskiej 
po zawiadomieniu o przyjęciu oferty. 

Radzie miejskiej zastrzega się prawo swobodnego wyboru 
pomiędzy oferentami a nawet nieprzyjęcia żadnej z wniesionych 
ofert. Koszta sporządzenia kontraktu, intabula.yjne i należytość 
skarbową ponieść ma nabywca z własnych funduszów bez regresu 
do gminy m. Lwowa. 

Oferty należy wnosić do protokołu podawczego Magistratu 
przy dołączeniu kwitu kasy miejskiej na złożone wadjum w wy- 
sokości 10%, ceny ofertowej. 

Po bliższe wyjaśnienia można się zgłaszać w godzinach 
urzędowych do I. Departamentu Magistratu. 


Z Magistratu król. stoł. miasta 


Lwów dnia 16 lutego 1905. 301 


Herbata z Brodów ! 


* 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa- 
chu znaną prawdziwą 


« jlerbatę rosyjską 


zbioruj majowego poleca Handel 


'W. ADAMOWICZA 


wa” Brodach na pograniczu rosyjskiem 
y! „familijnej* bardzo dobrej . zł. 1°40 
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„Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2:50 
„Imperial* Cesarskiej w oryg. opakow. 3:50 
„Okruchów* z herbat kwiatowych . 1:20 
Kawa „CEYLON“ znakomita franco 5 kilo 9:— 
Grzybki litewskie tegoroczne 1 kilo zł. 3*— 


z 
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= Dra Fryderyka Langyela balsam brzozowy. 
« Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię- 
tnych czasów jako najznakomitszy Środek piękno- 
ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynała- 
4i. zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
, jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo- § 
wny Skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, $ 
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na- | 
zajutrz rano odpadają prawie nieznacznie łu- 
pieże ze skóry, która staje się przez to lśnią- É 
co białą i delikatną. 6001 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 
z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deli- | 
katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery. 
| Cena słoika z opisem użycia 3 korony. Dr. Lengyela mydło benzoeso- $ 
we, podtrzymuje istotnie skuteczność balsamu; w sztukach po koron IŚ 
Ñ 120 70 hal. | : 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie IB 
u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Go- 
lichowskiego nast. Mahl apt, Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopolu $ 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie- 
siołowskiego; w Bielsku u Adiera Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja I. tl we Lwowie 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 
w pasażu Hermanów. 28 

Od 1 marca do 15 marca b. m. Codziennie wspa- 

niałe przedstawienia sił atrakcyjnych. Lilian Denis 

subretka ekscentryczna. Jean Paul, komik, „Jedno- 


aktówka polska“, Ferry i Gesory, połrójny rek, Lon de Arnold, Picardy i William 
Gimionesco Simicel, mandolinista. 6 Gwiazd szczęścia i t. p. 


GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH 


w PARYŻU, rue de Seine. 
We a w aptekach Pp. Wewiórskiego I Ruckera; w Krakowie w aptekach 
3 


Pp. Redyka i Wiszniewskiego, 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


przyjęć, na $ rodku którego zatrzymał się na- 
gle. Andrzej zrobił to samo i patrząc dokoła 


Wskaziił palcem portret hrabiny de Pres- 
les, swojej prababki, we wspaniałej toalecie 


— Ja ten portret już gdzieś widziałem — 
że przypominam 
"fak, tak, pamiętam, byłem mały i 
często patrzałem na tę postać o wyrazie tro- 
tak ładną... 
Bałem się jej prawie... czy nie nazywano ją 


dalej Andrzej, 
podczas kiedy zmarszczka 
pod naciskiem pa- 
mięci gwałtownie przywoływanej — powinien 
wszak 


Mówiąc te słowa. Andrzej rzucił się do 
wpadł jak warjat do małego salonu, 
w którytn odbyła się przed dwudziestu laty 


Oh! — rzekł — poznaję wszystko, 


„(Tam na prawo był pokój, w którym 
sypiałem, jest tam także portret kobiety. mło- 
dej, bardzo pięknej... portret mojej matki! 

— Tak, tak — odpowiedział pan Jakób 
drżąc cały; — tak to ona, moje dziecko, 
przypatrz jej się dobrze... to ona, mówię ci! 

— Zatem... zatem... — podjął młody czło- 
wiek blednąc okrutnie — ja byłbym w domu 
moich rodziców ? 


— Tak.. próba 
trwała... 

«Jesteś u siebie, drogie moje dziecko, 
nie mam żadnej wątpliwości pod tym wzglę- 
dem. I nie jesteś już Andrzejem, inżynierem, 
jesteś wicehrabią Janem de Presles, synem 
hrabiego Jakóba de Presles ! 

— Jakóba, powiedział pan, Jakóba? — 
zawołał Andrzej głosem zmienionym. — Lecz 
pan... także nosi to imię? I jeżeli mój 
ojciec ? 

Przy tem zapytaniu spojrzał na hrabiego 
błędnym wzrokiem. 

— Więc toby był ?... 

— Ja, mój synu, mój drogi synu !—rzekł 
pan Jakób roztwierając ramiona. 

Nie wymówiwszy słowa, młody człowiek 
padł w te objęcia. 

I z głową opartą na ramieniu ojca, pła- 
kał łzami niewypowiedzianego szczęścia, po- 
wtarzając tylko te słodkie słowa: 

— Mój ojciec... mój ojciec I... 


dostatecznie długo 


ZZA TEZASZA ADA EE a o o m 


- „ok 


Pan Jakób okrywał gorącemi pocałun- 
kami jego czoło, pocałunkami, w których to- 
pniała cała jego dusza, łagodniały wszystkie 
bole i długie cierpienia. 

Ojciec i syn ściskali się długo, w końcu 
pan jakób odstąpił i osuwającsię na krzesło. 
rzekł bardzo cicho : 

— Usiądź, mój synu i posłuchaj spowie- 
dzi twojego nieszczęśliwego ojca... 

«Przez moją tylko winę cierpieliśmy 
wszyscy ;ty, małem dzieckiem byłeś wydanym 
obcym ludziom, pozbawionym pieszczot matki i 
szczęścia, do którego miałeś prawo urodze- 
niem i stanowiskiem. 


Lecz raz jeszcze, wpierw nim zacznę o- 
powiadanie tak bolesne dla mnie, wpierw nim 
upokorzę przed tobą moją dumę człowieka i 
ojca, błagam cię, synu mój, przyrzecz prze- 
baczenie, przez wzgląd na mój żal i wszyst- 
kie cierpienia, jakie przeszedłem. 

— Przyrzekam, ojcze... 

— Ah! dziękuję, mój synu, jesteś szla- 
chetny, jak twoja matka! 

— Moja matka ; — zapytał Andrzej, drząc 
znowu — czy ją zobaczę? 

— Zobaczysz, niedługo, bezwątpienia... 
Potrzebuję tylko kilku dni, żeby ją przygoto- 
wać do odnalezienia nas obydwóch razem; 
żeby prosić o wstawienie się do niej i uspo- 
sobić ją do przeoaczenia, tak jak ty przeba- 
czyłeś mi szlachetnie. (C. d. n.) 


much pociągów kolejowych 


wbowiąznizcy z dniem ?20-go lipca 1904 roku. — {Czas środkowo - europejski). 


Zntopanego p. Przamyćł, Wieliczki, Rycaanowa, Sa 


jetna, Czortkowa, Ksłusza, Deiatyna prter Kołomyję (od 


Kóróa:nezc, Czartkowa, Ncwoaialicy, Brodiny, Fuiay 
Dorne Watry (od 1/7 do 11/6) Juezawy 


ji AUBE WIE SĘ w 
POCIAG _ Do Ewowa z: prone Ze Ewowa do: 

PoE ar Noii i T O 3 

| zezych- © godi (na dworzec główny) Jodchadzą o godz I (z dworca głównego) 

Ji = , s „| 

| +" 20 ~ istan. tlum, Bukaresztu, k'nstastynopolaj, ydatzywa g F] Liakawa (Wiednia Wraeławia, Berlina, Warrsawy Fra- 

i Lelatypa, (ad 1|10 da 30j4; Zalazaeryk, Nawomielicy, $ gi, Karlshadu), Hozwadowa, Jasła, (chnbówzi. Zeko- 

Berbomathu, Caudina, Serathu, Radowiee, Doray A panegn p Rzeszów Qrłuwa, Nowago 4 14 

| Wałry i Svezawy B j lckan, (Jasa, Bakaresatu, Coustancjzj, Kórówinegi (od 
Mi -> Rrakowa, (Barlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia Karls 1|5 do 2019), Sab. rong., Serethn, HBarkometu, Rec- 

; dadu, Frag). Wiehezki, Orłowa, N Sącza Jasła, diny, Suczawy. Dorny Watry, Kocmania 

F Í Chabówki, Zakopane a e | Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Barlina, Pram, Karlstadc) 

på — | Ag Tarnopola, Horek wieikich, Grzymałowa a Chyrowa, Pesztu, Semhbora, Sanoka, Mezd Izborcze, 

j = tw |Fzekowa, (Darina, Wrocławia , Warszawy, Wiednva Rymanona, wodza. Jasła, Stróż, iaia, Qrlowa, 

j t Kurlsbadu Pragi), Orłowa, Newego Sacze, Oświętinia. e" s 

ł 

K 

? 


noka, (hyrowa | 


11[6 da 30/9 w niedzielą i świętaj. Kóroózmazó (od 
66 do 20/9 wi), Hrodtny, Putry. Snezawy, Dorny 
Wary tad 1;7 da 81/8), Seretu, Berhormmathu 
Rawy saskiej, Sokala 
Pudwolocryok, (Odessy i Kijowa). Arodów 
Ławocznego, (Paartu). Chyrowa, Borymawa, Kałoza 
Sambora, Chyrawa 
Sianiuławewa Żydsczowa, Pożutor, 
Jaworowa 
Krakowa (Barhana, Wrocławia, Warotawy, Wiednia, Raris- 
hada, Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wiehaxki, 
Stróża, Orłowa, Mexć-Labarcz (Posztu) 
Mrra, aden: 
Havyzowa, farosławia, Luheczowa 
Kulomyj, Zydaczowa, Potutor, Kóchamezi 
Ławocznego, Kałusis, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 
mę w) r a dj Wiednia. Karlabadu. Pra- 
m), wego Sącza, Jagła, Tarnob , Rymanowa, 
iwonicza, Sanoka, Chyrowa "| 
lizin, Cwrtkowa, Kałosza, Zaleszeryk, Kocmania, Nowo- 
maliey przez Zuerkęą, Wyżnicy, Sarethu, Suezawy, 
Radcowie 
Podwoloezgak (Odenay, Kijawa), Brodów, drzymałowa, | 
Busatyna, Kopyczyniec, Kozowy 
4:2% $Tnehli (od 1516 do 80/9), Skolega (od 1/5 do 20/9), Stry- 
ja, Drohobycza, Borysławia 
l Jaworowa 
Balzca, Sokalt, Lulhaczuwa, Rawy ruskiej 
Podwałączysk, (Odeazy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 
Petutor, Zalesrczyk, Husmałyna, Jwania pustego, Ska- 
ły, mi. ay dg 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pra- 
p., Odwnęciina, Suchej, Kocmyrzowa Wieliexki, Or-f 
ewa, Mielca wia Ilamhrca, Sambora, Chyrowa 
lakaa, Zydaczowa, 
Czudina, Brodłny 
Krakewa, (Berlina, Wrocławia, Wiadnia, Karichadu, Pra- 
ę. Zakopanego przen Kraków (od 25/6 da 15j9) f 
owago Sącza, Orłowa (od 1|7 do 15/8), Jasia, Luba- 
j ezowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa 
lekam, (Aukaeaztu), Potutor, Żydaczowa jod 115 do 80/9) Ę 
Czortkow 5, Humiatyna, K5rósmezń , 
Dorny Wutry, Suczawy 
N Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), [i 
Pragi, Karlshadu, Oświecima, Wieiiczki, 
! Tarmabrzaga, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa, | 
Świ Chyrawa, Sanoka, Rymanewa,  (wonicza, W 


< an aan 6 
ttiitb 


Nowomalicy, Sarethu, Herhometàn, i 


f Fodwoloeryst. (Oduney, Kijowa), 


|| EE O O a A a n A M M M 


Zalemwtzyk, Skaty, Iwania pustago, Husiatyna 
lawogioage, (Feet), Chyrowa, Kalusza, Borysławy, Mo. 
Pav. 


f 
na dworzec „Podzamcze“ 
T Tarnepoln, Borsk wielkich, @ryymałowa, 


"4 Podwołoczynk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Bodeołpdzysk| (Odessy, Kijowa), Brodów, Grrymałowa, Hu- 
a 


Ri Czortitow 
. ( 


- TWA A POOR DWA | gh 


= Podwnłotzytk, 


— | WIĘ 
i bi r maarzyk, 


faga Kijewa), Brodów, Kopyzryniea, 
oint, wania nasteęgm. Skazy, Humatyna 


a Brzuchowic 642, 7730 rano. 11-45 przed poł, 1'47, 

315, 430 i 503 po potud. 754 i 812 wieczór (od 

8/5 do 11/9 włącznie). = z 

20 rano, 116, 445 po połud., wieczór 

3 Pa 15 do 30/9 włącznie), 10:10 wieczór (od 15/5 
o 31/8 włącznie w niedzielę ìi święta) 


aamen W WA 


w niedzielę i święta) 
u Lubjenia W. 11:35 wieczór (od 15/5 do 11/9 wią- 


se Szczerca %35 wieczór (od 1/6 do 11/9 wiącznię 
cznie w niedzielę 1 święta) 


Nawanialicy, JĄ 


Lnbaczowa, HR 


Brodów, Koprerynies, Fl, 


pociągi lokalne. 


6 30 pichan. (Jawo, Hakaresztu, Botuezan), Żydaczowa, Potrtar. 
6:30 | 


Podwołocrymk, (Kijowa, Odassy), Brodów, Kopyerynæ. j 
Husaiyna, Czortkowa 

6.45 | Ławocznega, (Psaztu), Drohobycza, Bccyhiwia 

460 p Jaworawu 3 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berline, Pragi, Kariata- | 
du), Łubaczowa, Sambora, (iyrowa, Fazwadowa, 
Nadhrzema, Zakopanego (v. Kraków od 25| du 154% 

| Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanokn, 

Rymanowa, iwonicza, Tarnobrzega, Stróż, Kowap 

Sącza, Orłowa (ad 117 do 15,8), Oswięstwa 

Ławocznago, Chyrowa, Borysławia, Kniusza, Chadorowa 

Sambora, Ghyrowa 

Tarnopola, Potutor 

Czerniowneś, Delatyna, Zalarzczyg, Nowoasięliry 

Bełica Sokala, Lnbaczcwa, Rawy r. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kapyerynim, 
Qaortkowa, Huuatyna, Skały, Iwania paatago, (rzy 
małowa 

lekan, (Ratnozam, Jaw, Bukaresztu), Kalna, Żydaczawa, 
Czorikowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korosmezj, Koeima- 
ma, Domy Watry, Suczawy, Nowomalicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Zarlata- 
dn), Jazia, Chrbowki, Zakopanego, Wieliezki, N. Se- 
cza, Lubaczowa, Odwiącima 

Tuchli (od 15]€ do 3029 włącznie, Sikolegn (od ilā śe 
80]9 włączniej, Stryja, Chyrowa. w- 


Borysławia, 
dorawa, Karaga 


| 
Rrewowa, Lebwsowa, Chyrewa | 
Sambora, Chyrowa 

Jaworowa 

Kołomyi, Żydacnawa 


RQ Krakowa (Wicdnia, Wrocławia, Heriinn  Warcrawy!, rra. 
i, Karisbadu, Chyrowa, Mazu Laboros ista, M. 
z ącza, Orłowa, Uświęnma 
| Ławocznego, (Pasztu), Chyrowa, 
W Rawy ruskiej, Sokala 
Padwołoczysk, (Kijowa, Odeasy), Brodow 
Przemyśla (ad 1|5 do 30/9 włączniej, Chyrowa, N. Zagórza 
lekaa, Czortkowa, Zalezzczyk, Delatyna, Wyłniey, Nawo- 
sielicy, Berhomethu, Czudina, Soretu, Arodiny, Dorny 
i atry, Suczawy 
M Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Warszawy) Chysowa, Ry- 
snanowa, lwonicza, Tarnobrzega, Orłowa, Wialicał;. 
Coabówki, Zakopanago (od tj do 34/6 i ed 16,2 dt 
30/4), Jania 
N Podwołoczysk, Brodów, Kopycryniee, [wania portago. Pu 
2 totas, Skały, Huwiatyna, Zaleczeryk, Gruc-jowa 
E Stryja 
O] Rawy r.. Lobacowa (katido mocs etu) 


Horysławia, Katassa 


z dworca „Podzamcze“ 
„ (Kijowa, Odesty), Brodów, 4opysrynira 
Husmatyna, Czortikowa 
Tarnopola, Potutor 
Podwołoczynk. (K'jowa, Odeasy), Hrodow, Kopyczynim, Za 
essayk, żlusiatyna, Mealy, iwauta auutago, Gryz 
a malwa, Cwrikowa 
Pol wooeryak, (K.cwa. Odessy), Brodów 
Paduwoloczysk , Broców. Kupzszyrina , lwia puzłego 
Sty, Fałutar, Huustvna. Graczyk srrymała wu 


do Brzuchowic 5'48 rano, 930 i 1050 przed połud., 
12:32, 205, 3:35, 505 po potud, 7:05 i 8704 wieczór 
(0d8/5do11/9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej niedz.) 

do Jsnowa 650 rano, 9'15 przed połud. (od 1/5 da 
30/9 włączńie) 135 po połud. (od 155 do 31/8 
w niedzielę i świ ta), 3:18 po połud (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i po połud. 

do Szczerca 145 po "ARE (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W, 215 po połudn. (od 15/5 «o 11/9 
w niedzielę i święta) 


obni | © wkm m ZE RAZA WA W WA WW A M Z DO 0 Z e aie 


Í 


RAE ZA E a 
UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy © 36 misi» 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t p, nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasat 
Hausmana 1. 9. 


44 Lwów, ulica Trzeciego 
„9$*j85Z Maja i. 2, poleca tylko 
najlepsze gatunki kawy od kor. 250, 
herbaty od kor. 66— za kilogram, ka- 
kao i koniaki po cenach przystępnych, 

KAWA palona '/, kig. kor. 2—, 


g 
A Z H så 
E 


rytownik, Lwów 
14. Systuska 14. 


Wykonywa stampile kauczukowe i me- 
talowe, oraz wszelkie grawury po naj- 
tańszych cenach. 

Dla urzędów, starostw, banków, para- 
fij, wogó e dla wszelkich publicznych 
instytucyj znaczny opust. Cenniki dar- 

mo i opłatnie wysyła. 310 


jan Jarzyna 


jubiler i złotnik 
we Lwowie pl. Marjacki 
poleca 


AN 
u, % 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


po najniższych cenach. 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Karta tytułowa wyko- É 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza, 
Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. $ 


| | Zarząd pasieki 


Antoniego Kralńskiego 


w jJezierzanach ad Czortków, wysyła 
RM kuracyjny lipowy miód w 5 
kil. blaszankach, wszystko opłatnie po 
cenie 7 kor. i miody pitne i owocowe, 
odszczególnione na kilku wystawach 
w 5 kil, blaszankach w cenie od kor. 
6'20 do kor. 6'80. Cenniki na żądanie 

bezpłatnie i franco. 125 


Z drukarwi M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego. 


Główny skład w księgarni 
H. JALTEN BERGA 
we Lwowie, pl. Marjacki: 


